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M ow a tronowa.
Wiedeń d . 1 czerwca.

(L ist oryginalny Głosu Narodu).
(A) Mowa tronowa, którą cesarz wygłosił dziś 

w południe przy przyjęcin delega^yj w zamku bu- 
dzińskim, w odpowiedzi na przemówienia prezyden­
tów delegacyjnych, wyróżnia się pewnem siJniejszem 
zabarwieniem politycznem od poprzednich podobnych 
mów. Szczególnie ważnym jest nacisk, jaki cesarz 
położył na „stateczne i świadome wystąpienie trój- 
przymieiza we wszystkich ważnych, interesów eu­
ropejskich dotyczących sprawach", dodając zarazem, 
iż to wystąpienie przyczyniło się w wysokiej mie­
rze do tego, że pokój europejski, mimo niektórych 
w zeszłym roku niepokojących objawów, nie został 
zakłóconym. Słowami temi stwierdza cesarz pomyśl­
ny skutek, jaki w szczególności polityka austro-wę­
gierska odniosła, dzięki inicjatywie hr. Gołuchów - 
skiego, powziętej w sprawie armeńskiej. Za czasów 
hr. Kalnoky’ego brak było tej polityce właśnie wszel­
kiej inicjatywy. Przyzwyczajono się więc z czasem 
Hważaó biernośó za największą zaletę polityki au- 
stro-węgierskiej, co jednak ostatecznie doprowadziło 
do przewagi rosyjskiej na półwyspie Bałkańskim i 
w ogóle nad Bosforem. Ale także i co do tego za­
wiera dzisiejsza cesarska mowa tronowa pewną pocie­
szającą zapowiedź w słowach, że „podjęte przez mój 
rząd nsiłowania w tym kierunku, w ścisłem poro­
zumieniu z naszymi wypróbowanymi sprzymierzeń­
cami, cieszyły się sympatycznem współpracownictwem 
wszystkich mocarstw. W szczególności co do utrzy­
mania status quo na półwyspie Bałkańskim spowo­
dowały one jednomyślność, której spodziewane dal­
sze trwanie dozwala oczekiwaó pokojowego rozwoju 
stosnnków międzynarodowych". I tern stwierdza ce­
sarz dobry skutek obecnej anstro-węgierskiej poli­
tyki zagranicznej, polegający na razie tylko na u- 
trzymaniu status ąuo, co niezawodnie z uwagi na 
zmianę, albo raczej zupełny przewrót stosunków w 
Bułgarji, a w części i nad Bosforem, posiada nie­
małą doniosłośó. Uznanie bułgarskiego księcia Fer­
dynanda przedstawia mowa tronowa jako sprawę 
ważną „dla konsolidacji tego stann rzeczy" t, j. sża- 
tus ąuo, co w zupełności odpowiada tradycji austro- 
węgierskiej polityki: strzeżenia niezawisłości państw 
bałkańskich i zapewnienia im samoistnego rozwoju.

Wzmocnienie trójprzymierza, datujące się od o- 
statniej podróży hr. Gołuchowskiego, znalazło w dzi­
siejszej mowie tronowej dobitne znaczenie, a to wła­
śnie stanowi najważniejsze jej znamię. W ostatnich 
latach rządów hr. Kalnoky’ego istniało trójprzymie- 
rze, że się tak wyrażę, więcej na papierze, a nie­
raz zdarzało się, iż w szczególności niemiecki jego 
kontrahent prowadził więcej politykę na własną rę ­
kę. Obecnie jest inaczej. Zespolono i skupiono siły 
trójprzymierza, sprowadzono je  do jednego mianownika 
wzajemności i wspólności interesów, co znowu zna­
czenie trójprzymierza podniosło niepospolicie i na­
daje mu rodzaj nowego prestige wobec polityki eu­
ropejskiej, a nawet i daleko po za obrębem jej wła­
ściwego terytorjum na widowni polityki światowej. 
W tem niezawodna zasługa hr. Gołuchowskiego.

Hr. Agenor Gołuchowski.
Wiedeń d. 1 czerwca.

(L is t oryginalny Głosu Narodu).
(ó) Z powodu delegacyj zwrócona chwilowo 

uwaga powszechna na Budapeszt. Prawie wszyst­
kie dzienniki wiedeńskie poświęcają sesji delega- 
cyjnej obszerniejsze artykuły, a z mieBzanege chóru 
prasy, z wyjątkiem kilku podrzędnych organów 
„wotanizmu", przebija wyraźnie bezwzględne uzna­
nie zarówno dla wysokiego uzdolnienia obecnego 
ministra spraw wewnętrznych, jako też dla skute­
czności jego polityki. Przed rokiem jeszcze był 
hr. Gołuchowski nawet dla życzliwej dlań opinji 
publicznej tylko — „białą kartką papieru", o której 
nie wiedziano, co się na niej ukaże jako pismo. W ąt­
piono też, czy będzie on osobistością odpowiednią 
do kierowania wehikułem polityki anstro-węgier- 
skiej, zużytym dośó znacznie przez hr. Kalno- 
ky’ego. Jeden rok czasu wystarczył, aby czynami 
wpoió inne przekonanie w opinię publiczną. Bierna 
i dośó apatyczna polityka hr. Kalnoky’ego, której 
dalszy ciąg prowadzi hr. Gołuchowski, stała się 
pod kierownictwem ostatniego żywszą i ruchliwszą. 
Hr. Kalnoky w niczem nie brał inicjatywy a tylko 
przystosowywał się do wypadków i zdarzeń świata 
politycznego z gorącym zamiarem utrzymania status 
ąuo t. j. istniejącej równowagi europejskiej i po­
koju. Taka rola miała jeduak to w następstwie, iż 
bywał on czasami piłką innych, że nie on posuwał 
politykę europejską w pewnym kierunku, lecz pra­
wie zawsze był przez nią posuwany, czego dowo­
dem stan rzeczy ha półwyspie Bałkańskim, dla Au­
stro-W ęgier wcale niepomyślny. Inaczej hr. Gołu- 
cŁowski. Ten ostrożnie a zręcznie wystąpił dwa 
razy z inicjatywą i w obydwóch wypadkach odniósł 
skntek przynoszący największy zaszczyt i uznanie 
ogólne dla polityki austro-węgierskiej. Jego krokom 
poczynionym u mocarstw, Bnropa ma głównie do 
zawdzięczenia, iż z zarzewia rozruchów armeńskich 
nie powstał ogólny pożar europejski a jeszcze 
większy skutek odniosła jego osobista interwencja 
w Berlinie, wzmacniająca niepospolicie stanowisko 
trójprzymierza przez polepszehie będących dotąd 
w naprężeniu stosunków pomiędzy Niemcami a An- 
glją. Obydwa zadania były bardzo trudne a jeżeli 
hr. Gołuchowski zdołał je tak pomyślnie załatwió, 
wystawił sobie tem świadectwo nietylko bardzo 
zdolnego i zręcznego dyplomaty, lecz także zape­
wniając monarchji niemałe korzyści, wzmocnił o- 
gólne zaufanie w swoją politykę.

Zaufaniu temu nadadzą niezawodnie obradujące 
obecnie w Budapeszcie delegacje wspólne wcale 
niedwuznaczny wyraz, wobec czego ujadania dzi­
kich niemiecko-narodowych „wotanistów" tylko 
śmiech będą budziły.

Trzy chmury.
Jeżeli w czasie zimy horyzont zawsze prawie 

przedstawia się pokojowo, to z nadejściem pięknych 
dni wiosennych, gdzie niegdzie wystrzeli piorun, a 
błękit zwykle się zaciemnia. Zgodę i miłość bli­
źniego wszyscy mają na ustach, ale każdy trzyma 
z tyłu mitraljezę, gotów do ataku.

I w tym roku dzieje się tak samo- Ludy bał­
kańskie poczuły się już na siłach. Zamyślają tedy 
złączyó się z sobą ścisłem przymierzem i to pod 
opieką cara północnego. Przymierze skierowane jest 
głównie przeciw Austrji, a jakie przyczyny złożyły 
się na ten fakt, wyświeciliśmy to już w artykule 
ogłoszonym przed kilku dniami. Nieudolnośó dyplo­
macji austrjackiej była tego głównym powodem i dziś 
trzeba nadmiernego wysiłku, aby cios odbić i choć 
w części odzyskać stanowisko utracone. W tej kwe- 
stji ma wysokie znaczenie polityczne telegram wy­
stosowany przez księcia Mikołaja Czarnogórskiego, 
do dziennikarzy belgradzkich i zofijskich w odpo­
wiedzi na ich powitanie i wynurzenie serdecznych 
objawów przyjaźni. Telegram został onegdtij wy­
słany z Moskwy i brzmi jak następuje: „ Z ł ą c z e ­
n i e  s i ę  p a ń s t w  b a ł k a ń s k i c h ,  j e s t  m o j e m  
j e d y n e m  ż y c z e n i e m .  Pragnie tego także Rosja. 
W naszej jedności spoczywa nasza siła. Do prę­
dkiego zobaczenia się w Belgradzie i Zofji“.

telegram  ten nie potrzebuje komentarzy. Ksią­
żę Mikołaj otwarcie wypowiada, że Rosja chce te ­
go i jak się łatwo domyśleć, owe zjednoczenie o- 
toezy ona swoją opieką. Cóż na to powiedzą nasi 
dyplomaci z Ballplatzu ? Co w tem jest także cie­
kawego, że książę Czarnogórski zapowiada swoją 
wizytę w stolicach Serbji i Bułgarji. Wystąpi więc 
chyba sam w roli ajenta Rosji i na jej rachunek 
będzie prowadził agitację.

Jest to pierwsza chmura i trzeba przyznać, dość 
groźna.

Drugą także poważną jest powstanie na Krecie. 
Chrześcijanie zniecierpliwieni i zmęczeni uciskiem 
tureckim i despotycznemi rządami baszów, chwycili 
za oręż i zaczęli walkę z wojskiem sułtana. Dotąd 
im służy szczęście, bo już kilkakrotnie pobili ni- 
zamów tureckich. Ostatnie telegramy doniosły, że 
flota grecka wypłynęła na wody kreteńskie, a w A- 
tenach naród się burzy i żąda czynnej interwencji 
na rzecz swoich pobratymców. Prezes ministrów i 
minister spraw wewnętrznych mieli dłuższe posłucha­
nie u króla Jerzego i miały zapaść na niem ważne 
uchwały, tyczące się sprawy kreteńskiej. Dzienniki 
greckie występują nadzwyczaj ostro przeciwko Turcji.

Piszą, że YVielka Porta, chce z Krety zrobić 
drugą Armenję. Otworzyły one publiczną subskryb- 
cję na powstańców, a program komitetu powstań­
czego na Krecie uważają jako czysto narodowy i 
patrjotyczny. Słowo „unja" jest na ustach każdego 
Greka i wkrótce można się spodziewać ważnych 
wypadków. Rząd grecki, naciskany przez opinję 
publiczną, może będzie zmnszony do rozpoczęcia 
czynnej akcji, co mu tem łatwiej przyjdzie, że ma 
za sobą obietnice Anglji, które mogą zaważyć na 
szali wypadków.

To druga chmura w sytuacji obecnej, groźniej­
sza od .pierwszej, gdyż łatwo może spowodować 
wojnę Grecji z Turcją, której rezultatu chyba nikt 
przewidzieć nie zdoła.

Trzecią z kolei chmurą jest wiadomość, że Fran­
cja zaannektowała ostatecznie Madagaskar i wcieliła 
go do swoich kolonij zamorskich. Zupełne przyłą­
czenie wyspy jest rzeczą bardzo łatwą, bo królowa, 
pozbawiona władzy i armji, musi się na nie zgo­
dzić. Ale co powie na to Anglja, która niechę- 
tnem okiem patrzyła na ekspedycję madagaskarską? 
Na to pytanie nikt w Paryżu nie może dokładnie 
odpowiedzieć i musimy czekać na wyjaśnienia z Lon­
dynu. Ale Anglja w ostatnich czasach doznała tyle 
upokorzeń, że wreszcie zadraśnięta jej duma goto­
wa wywołać reakcję. Rząd francuski, ogłaszając 
aneksję Madagaskaru, zastrzega także równocześnie, 
że wszelkie traktaty królowej Madagaskaru, zawarte 
z obecnemi państwami, upadają z samej natury 
rzeczy i odtąd Francja jest jedyną przedstawicielką 
i kierowniczką madagaskarskiej polityki zagrani­
cznej. Anglja jednak prowadziła znaczny handel 
z wyspą, a jej misjonarze uważali się za wszech­
władnych tam panów. Tysiące misyj, rozsianych 
po kraju, zostawało pod kierunkiem księży angiel­
skich. Obecnie wszystko się zmieni i Anglja, nie­
tylko dla honoru i podtrzymania powagi, ale i dla 
własnego interesu, będzie musiała zaprotestować 
przeciwko anneksji.

W ogóle położenie polityczne nie przedstawia 
się różowo. Co prawda, dotąd jeszcze działa nie 
grzmią i nie słychać szczęku pałaszy, ale jeden 
krok nierozważny, jedno gwałtowne wystąpienie 
może sprowadzić burzę, która rozleje się szeroko 
i wmiesza do akcji nawet te mocarstwa, które dziś 
stoją na straży pokoju.

Z  K R A J U .
Lwów d. 1 czerwca.

(L is t oryginalny Głosu Narodu).

(m )  Na dzisiaj zwołał prezydent m. p. Mochnacki 
nadzwyczajne posiedzenie Rady miejskiej z porządkiem 
dziennym, wprawdzie dość obszernym, ale zawierają­
cym prawie same przedmioty mniejszego znaczenia. 
Takie zestawienie porządku dziennego było prawdo­
podobnie powodem, że posiedzenie Rady zamiast o 
6, rozpoczęło się dopiero o godz. 7x/2 i to przy bar­
dzo słabym komplecie, Tymczasem niespodzianie za­
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raz na początku posiedzenia wyłoniła się sprawa, 
z wielu względów bardzo zajmująca.

Na jednern z niedawnych pi siedzeń Eady, zdał 
p. prezydent sprawę z rokowań, przeprowadzonych 
przez delegatów Eady m. Lwowa z ministerstwem 
komunikacji we Wiedniu, co do budowy dworca cen­
tralnego na pl. Solskich, względnie krytej bali na 
dotychczasowym dworcu Gródeckim. Na drugi dzień 
pojawiło się w pismach miejscowych treściwie podane 
sprawozdanie prezydenia — a w kilka dni później 
kierownik lwowskiej dyrekcji ruchu koleji państwo­
wych p. Deyma, uzbrojony w §. 19 ust. prasowej, 
wymusił na redakcjach wspomnianych pism umie­
szczenie sprostowania, w którem słowom prezydenta 
wprost zadano kłam.

Otóż na dzisiejszem posiedzeniu Eady, polecił p. 
prezydent najpierw odczytanie owego sprostowania, 
poczem wykazał faktami i dokumentami, że właśnie 
pismo dyrekcji koleji państwowycn mija się najzupeł­
niej z prawdą.

Słowa p. prezydenta znalazły świetne potwier­
dzenie w następnem przemówieniu paDa dra P i ę ­
t a k a ,  który także brał udział w rokowaniach z mi­
nisterstwem komunikacji i zupełnie odniósł takie sa­
me wrażenie, jak p. prezydent.

Obu przemówień wysłuchała Eada z wielką u- 
wagą, poczem na wniosek r. E a w s k i e g o  uchwa­
lono j e d n o g ł o ś n i e  odnieśó się do ministerstwa 
komunikacji z prośbą o danie Eadzie ra. Lwowa i 
Jej prezydentowi pełnego zadośćuczynienia.

Na tem skończyła się ta niezwykła sprawa, sta­
nowiąca doskonałą ilustrację §. 19 ustawy prasowej. 
Energiczny krok lwowskiej Eady zasługuje ze wszech 
miar na uznanie, a skutki dzisiejszej uchwały zapewne 
nie długo dadzą na siebie czekać ..

Jutro przystąpi Lwów do ostatnich, prawdopo­
dobnie, ściślejszych wyborów, o których wspomniałem 
w poprzedniej korespondencji. Żydzi rozwijają już 
dziś szaloną agitację, chociaż i ze strony chrześcjań- 
skiej nie zasypiają tym razem gruszek w popiele.

z e  Ś w i a t a .
Paryż d. 30 maja.

(L ist oryginalny Głosu Narodu).
Sprawa podatku od renty francuskiej, wchodzi 

w fazę rzeczywistości. Minister finansów Coehery, 
postawił kwestję na ostrzu miecza i gabinet uległ 
jego żądaniu. Projekt w tych dniach będzie wnie­
siony do Izby deputowanych i naturalnie zostanie li­
ch walony, chociaż bez entuzjazmu. Inaczej rzecz się 
przedstawia z Senatem, gdyż ten znowu zajmie sta­
nowisko opozycyjne. Panu Melinowi nie pozostanie 
nic innego, jak rozwiązanie Izby deputowanych. 
W dzisiejszym jej składzie, posiada on większość bar­
dzo niepewną, która łatwo się może zwrócić przeci­
wko niemu. Wobec nadziei, pownożenia liczby swo­
ich zwolenników, prawdopodobnie rzuci się na ten 
eksperyment i można się lada chwila spodziewać ogło­
szenia dekretu o rozwiązaniu parlamentu. Co nam 
przyniosą nowe wybory? trudno wyrokować. W ka­
żdym jednak razie sytuacja jeszcze więcej się zawi- 
kła, gdyż nawet niewiadomo, które stronnictwo przyj­
dzie do władzy. Wszystkie bowiem nie mają dosta­
tecznego poparcia w Darodzie i uie posiadają jasnego 
programu. Przytem każde z nich prowadzi politykę 
od wypadku do wypadku.

Emil Zola, znowu przepadł przy wyborach do 
Instytutu francuskiego. O opróżnione krzesło po Ale­
ksandrze Dumasie, ubiegało się aż siedmiu mężów 
nauki i talentu : Emil Zola, Barboux, Jan Aieard, 
Beeąue, baron J. de Saint-Amand, T. Noiret i Ke- 
ranion. Przy pierwszem skrutynjum, Zola otrzymał 
na 53 wotantów 10 głosów, podczas piątego miał 
już 14. W następnych jednak trzech, Bar’uoux wziął 
górę i pozyskał 16 głosów. Brakowało mu tylko je­
dnego do absolutnej większości. Panowie akademicy 
byli jednak bardzo zmęczeni i wybór przyszłego ko­
legi, odłożyli na czas późniejszy. Prawdopodobnie 
Barboux wyjdzie z urny, a Zola będzie dalej kandy­
dował.

Znakomity poeta Leconte de Lisie, doczeka się 
nareszcie pomnika. Twórca poematów starożytnych 
barbarzyńskich i tragicznych, takie bowiem tytuły 
noszą jego utwory, był uosobieniem poezji. Żył tylko 
dla niej, tylko ją  kochał i uwielbiał i nigdy się nie 
troszczył o rzeczy doczesne. Mógł posiadać fortunę 
kolosalną, lecz pieniądz w jego oczach nie miał ża­
dnej wartości. Co zarabiał, rozdawał biednym i gdy 
umarł, pozostawił interesy w stanie opłakanym. Obe­
cnie przypomniano sobie poetę i kolega jego z In­
stytutu don Jose di Heredia. zajął się zebraniem 
składki na monument. Pierwszy dzień przyniósł 12 
tysięcy franków. Kwota potrzebna zbierze się wkrótce 
i gdzieś w cieniu cyprysów i wierzb płaczących, sta­
nie popiersie człowieka, który acz nie spalił się ża­
rem poezji jak Musset, wszystko jednak dla tej muzy 
poświęcił.

Ostatnie wiadomości z Madagaskaru, brzmią bar­
dzo niepomyślnie. Na połndniu wyspy, powstanie 
Howasów rozszerzyło się bardzo. Wojsko francuskie 
stacza ciągłe potyczki, ale bez rezultatu, gdyż na 
Miejsce band rozbitych, powstają nowe, jeszcze liczniej­

sze. Handel zupełnie upadł. Kolon ści francuscy mu­
szą pr/.ebywać w Tacauarme, bo za stolicą grozi im 
śmierć niechybna. Eezjdent jeueralny zażądał zna­
cznych posiłków i korpus 5.000 łudzi ma wkrótce 
odpłynąć z Algieru. K. W,

Na półwyspie Apenińskim.
Wrażenia osobiste spisał

J Ó Z E F  R O G O S Z .
(Ciąg dalszy).

Nie skończyło się na pojedynku z inżynierem. 
Trzeciego dnia Karol został wyzwany przez drugą 
z rzędu osobistość, która na artykule była podpi­
saną. Równocześnie rozchodziły się po mieście po­
głoski, że zuchwały Polak będzie musiał bió się 
najpierw z wszystkimi pięcioma, a jeśliby go ci 
nie pokonali, z trzystoma innymi, któizy słyszeli 
obelżywe jego słowa w kawiarni.

Nowy ten pojedynek miał się odbyć w samo 
południe na kampanji, między dwoma płotami wi- 
nogradu. Gdy zapaśnicy stanęli w miejscu umó- 
wionem, jeden ze świadków Karola udał się do 
sekundantów przeciwnika i szepnął im na ucho, 
że ponieważ ich klijent ma na sobie bardzo gęstą 
koszulę wełnianą, o czera on wie od osoby dobrze 
poinformowanej, przeto żąda, by ją zrzucił. Włoch, 
który aż do tej chwili trzymał się dziarsko, usły­
szawszy, czego od niego żądają, zbladł jak chusta; 
wiedząc atoli, że na kompromitację nie może się 
narażać, zrzneił najpG zwykłą koszulę białą,
a potem wełnianą, która w dodatku była na p ier­
siach wywatowana. Karol patrzył zdaleka na tę
scenę komiczną.

Gdy zapaśnicy stanęli naprzeciw siebie. Karol 
wypadł prawą nogą, robiąc minę, jakby chciał prze­
bić przeciwnika. Włoch tak się przestraszył, że
0 pięć kroków w ty ł odskoczył, wołając:

— Non cosi vicino\ (Nie tak blisko).
Karol parsknął śmiechem, a przekonawszy się 

z tych słów z kim ma do czynienia, zaczął ścigać
swego przeciwnika. Ten cofał się kłusem, ciągle
powtarzając: non cosi nicino, dopóki nie ucznł za 
sobą winogradu. Nie mogąc już teraz kroku w tył 
zrobić, stanął, jak człowiek przez psy napadnięty
1 jak kijem machał pałaszem. Karol mógł wygo­
dnie zabić przeciwnika, ale tego nie uczynił. Taki 
bohater nie zasługiwał na śmierć. To też prowa­
dząc pałasz od swego lewego boku pod górę, zado­
wolił się odcięciem Włochowi wielkiego palca, 
który mu od pałasza odstawa! i przedarciem skóry 
na jego żołądku. Włoch rzucił pałasz, prawą ręką 
zaczął trząść w powietrzu, a lewą za brzuch się 
uchwycił.

Jedyny to był widok w swoim rodzaju.
I znowu Karol wracał z sekundantami, paląc 

wesoło cygaro i znowu powtarzano na ulicy :
— Birbante Polacco!
Wieczorem zaś hrabina Alma jeszcze czulsze 

rzucała spojrzenia...
Czwartego dnia przyszła kolej na trzeci pojedy­

nek. Tym razem Karol, chcąc raz zakończyć awan­
turę, nie przystał na pałasze i musiano przyjąć 
pistolety. Przeciwnik był odważniejszym od obu 
poprze ników, bo wystrzeliwszy pospiesznie, me 
cofnął się, ale doszedł do barjery. Karol, widząc 
go o pięć kroków od siebie, wypalił w powietrze.

— B ravo! branissimo! E  un vero cam lure! 
— zawołali sekundanci, rzucając się kolejno na 
szyję Karolowi. Czyn ten tak wszystkich ujął, że 
żaden go już więcej nie wyzwał.

Wieczorem hrabina Alma była jeszcze czulsza, 
a gdy Karol odchodził, szepnęła mu przelotnie :

— Nie radzę panu pokazywać się wieczorem 
na ulicy bez rewolweru...

— Czemu ?
— Nie mogli cię zgładzić w walce otwartej, 

więc mimo objawów sympatji, zechcą to może uczy­
nić w inny sposób...

Karol usłuchał jej rady, bo przecież ona znała 
swoich ziomków i przez cały czas pobytu w Bolo- 
nji chodził z rewolwerem.

XI.

K o b i e t y .

Od kilku dni błądziłem wśród zwalisk Pompei, 
dumając nad przeszłością u stóp moich w gruzach 
leżącą i od kilku dni jadałem bardzo drogie a bar­
dzo niesmaczne objady w hotelu Diomeda, gdy pe­
wnego południa przyjechał z Neapolu jeden ze zna­
jomych, aby mnie uwolnić od dumań i złych obja- 
dów i z sobą zabrać do miasta. Poczciwiec przy­
wiózł wszystkie listy i dzienniki, które od tygodnia 
leżały dla mnie na poczcie w Neapolu. Między li­
stami znalazłem jeden niezmiernie długi od Karola. 
Ucieszyłem się nim niewymownie, gdyż blizko od 
pół roku nie miałem od niego żadnej wiadomości. 
Zostawiwszy go w Bolonji, udałem się sam na Po­

łudnie i dopiero w Rzymie mieliśmy się zjechać, 
aby potem razem wrócić do Florencji i dłużej tam 
zabawić. Muszę tu wyznać, że od dwóch lat pier­
wszy dopiero raz się wydarzyło, żem się puszczał 
w świat bez mego towarzysza podróży. Ale cóż było 
robić! Karol wyglądał tak 'tajemniczo i tak niechę­
tnie mówił o wyjeździe z Bolonji, że ja domyśla­
jąc się jakiejś intryżki miłosnej, uznałem za stoso­
wne nie namawiać go dłużej i zostawić u boku tej, 
która w kilku tygodniach potrafiła zrobić wesołego 
chłopca zamyślonym, małomównym, a nawet wzdy­
chającym... Przypuszczenie moje nie było bezpod­
stawne; list, który właśnie otrzymałem, rozjaśnił 
mi całą tajemnicę.

„Ach! mój drogi — pisał Karol w drugiej po­
łowie swego listu — niech te Włoszki wszyscy kaci 
porwą! Jeszcze dwa takie przejścia, jak te, które 
ci opowiem, a postarzeję się o lat pięćdziesiąt! 
W  kilku tyg dniach nauczyły mnie w nic nie wie­
rzyć... Posłuchaj tylko.

Przypomnisz sobie zapewne, że pierwszy salon, 
w którym poznałem starą arystokrację włoską i w 
którym kazano mi ciągle pić aqua fresca, był to 
salon margr.biny Sca***. Zapewne także nie zapo­
mniałeś, że pierwszego zaraz wieczora poznałem tam 
stworzenie młode i piękne, słowem kobietę, która 
od pierwszego wejrzenia zaczęła ranie szczególnemi 
zaszczycać względami, a o której wtedy nie umia­
łem ci powiedzieć, czy była panuą, mężatką, wdów­
ką, czy seperatką. Przedstawiwszy się wszystkim 
damom kolejno, przetańczyłem kilka tańców z pan­
nami domu i gospodynią samą, bo i ona lubi się 
zabawić, a potem stanąłem pod kolnmną, aby do­
wiedzieć się od jednego ze znajomych, jak się nie­
które panie nazywają. Właśnie miałem zapytać o 
jednę, która szczebiotem bawiła kilka matron po­
ważniejszych, gdy wiem ona jakby moją myśl zga­
dując, szybko powstała, a zbliżywszy się do mnie 
zapytała jak dobrego znajomego:

— Pan tego walca nie tańcuje?
— Właśnie wyślałern
— A więc proszę.
Oryginalne to postępowanie niezmiernie mi się 

podobało. Podałem jej rękę i z wesołym uśmiechem 
rzuciłem się w wir szalony.

— Głowa mi się kręci... siądźmy...
— Służę pani.
Podałem ramię mojej pięknej, a odprowadziwszy 

ją  pod kolumnę, stanąłem obok.
— Proszę, nsiądź pan przy mnie.
Usiadłem.
— Pan cudzoziemiec .. jakie też wrażenie zro­

biły na panu W łochy? — Łatwo zrozumiesz, że 
użyłem całego krasomowstwa, aby opisać to wra­
żenie.

— A długo pan zabawisz?
— Nie wiem...
— W każdym jednak razie cały karnawał?
— Co najmniej...
— Bardzo pięknie! Zamawiam sobie pana do 

lanciera... Ale otćż i mój danser... do miłego wi­
dzenia...

(Ciąg dalszy nastąpi).

M ONTE-LBONE.
POWIEŚĆ 

P a w ła  cT A Isrrem ont. (65)

(Ciąg dalszy).

Słowa te wprawiły doktora w niemały kłopot. 
Karnet z czekami uie wpadł mu w ręce. W po­
śpiechu, kiedy rozbierał Leona, by przyodziać go 
w łachmany trupa Jana Leopolda, nie przyszło mu 
na myśl przejrzeć kieszenie barona, karnet więc 
pozostał tam, gdzie był włożony. Lecz nie wypa­
dało przyznawać się do tego. To byłoby nie tylko 
wyznaniem, że Leon został zamknięty jako warjat, 
lecz w dodatku ukradziono mu tożsamość jego 
osoby i zastąpiono go kimś innym. Gdy tymcza­
sem nadanie mu nazwiska, Jan Leopold, mógł wy- 
tłomaezyć, iż chcąc oszczędzić znakomitej rodzinie 
Berthier przykrego widoku jednego z jej członków, 
zamkniętego w domu zdrowia, zapisano go pod 
obcem nazwiskiem. Potrzebował namysłu, najpierw 
zkąd wydobyć karnet z czekami następnie rozwa­
żyć za i przeciw w całej tej przygodzie.

— Propozycje pana są możebne dc przyjęcia — 
rzekł mu, — nie mówię też, że nie będziemy mo­
gli się porozumieć... Lecz pan sam to rozumiesz, 
iż rzecz jest ważna, nie mogę zatem powiedzieć 
tak lub nie, zanim nie zastanowię się należycie.

— Łatwo panu przypuścić, że wcale się tu nie 
bawię — rzekł Leon — Wszakże należę do tych 
co umieją czekać i zostawiam panu czas potrzebny 
na decyzję. Ostrzegam tylko pana, że o ile słowo 
moje ma wagę i zasługuje na szacunek, o tyle Lu­
dwik Berthier postara się nie dotrzymać ob;etnic, 
jakie panu poczynił. On jest zdolnym do wszyst­
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kiego, nawet do zamydlenia ci oczu pokwitowa­
niami pochodzącem od pana, które sam sfałszuje.

Lafont zwiesił głową i nie odpowieaział, bo 
i on dzielił przekonanie Leona Berthier co do war­
tości moralnej swego wspólnika.

Młody baron ciągnął z odcieniem wyniosłości.
— Teraz rzecz inna; pan trzymasz mnie tu 

w zamknięciu, jak łotra Inb zwierzę drapieżne, 
tego już nadto; w każdym razie jednak, jest to 
jedyna tortura, którą chce znosió. A jeżeli, czego 
Boże broń, poważysz się dodać do niej prysznica, 
albo kąpiele gorące, kaftan lub inne męczarnie, 
na Jskie skazują obłąkanych, zniosę je z równym 
stoicyzmem. jakiego dałem już dowody, tylko, że 
w razie wydostania się mego na wolność, wszelkie 
moje obietnice w niwec sm obrócą. Dodam jeszcze, 
że jeżeli popełnisz szaleństwo, dozwalając mi tu 
umrzeć zostaniesz oszukany ze szczętem przez 
swego wspólnika.

Oczy doktora świeciły dzikim blaskiem, a na 
twarzy malowała się straszliwa walka wewnętrzna.

— Uprzedziłem pana, że rozmowę naszą wezmę 
pod rozwagę — powiedział. — Dopóki to się nie 
ułoży, ufaj mi jestem człowiekiem towarzystwa 
i będę się z panem dobrze obchodził. Nadto roz­
każę pańskiemu infirmerowi, by skłonił pana do 
długich przechadzen w naszym przepysznym parku. 
Ale pod jednym warunkiem.

— Pod jakim?...
— Ze dasz mi słowo honorn, iż zrzekniesz się 

zamiaru ucieczki.
— Nigdy — rzekł Leon — na to pan nie licz. 

Jak tylko zdarzy się sposobność, ucieknę. Dać panu 
słowo żądane, znaczyłoby skłamać, a ja  nigdy nie 
kłamię.

Powstał z siedzenia, dając poznać doktoiowi, że 
wizyta skończona.

Lafont pod wrażeniem tej szczerości nifzwykłej, 
wyniosłej godności i prawości nieubłaganej, której 
nawet obawa najokropniejszych męczarni nie mo­
gła osłabić, bezwiednie wyciągnął rękę do syna 

!dyty, mówiąc:
— Do w;dzenia, niedługo tu powrócę...

— Do widzenia — odrzekł Leon. udając, że 
nie widzi podanej mu ręki.

— Pan masz do mnie wielką urazę? —  zapy­
tał Lafont z nietajoną przykrością.

— Co to pana może obchodzić? — odparł ba­
ron. — Czemn pytasz mnie o to?...

— Ponieważ pan odmawiasz uścisku ręki, o który 
mi tak idzie. A gdybym za to pomyślał o pry­
sznicu ?

— Sądzę, że to pan chyba potrzebujesz pry­
sznica — odpowiedział Leon ze zwykłym sobie 
spokojem. — Ja chię zrobić z panem interes. In­
teres ten, jeżeii go przeprowadzisz, sprawi że dam 
panu miljon lub dwa... lecz ręki mojej, o ! nie, tej 
byś chyba n e żądał!...

I z lodowatą obojętnością skinął mu głową, 
niepomny, że człowiek, dla którego nie chciał zro­
bić ofiary z najmniejszej odrooiny swej godności, 
trzymał w swych niecnych rękach jego wolność, 
nawet życie.

Upłynęło kilka dni, a Laiont nie pokazał się 
w C6li swego pacjenta. Tylko dotrzymał obietnicy, 
otoczył Leona komfortem niezostawiejącym nic do 
życzenia; w godzinach zaś oznaczonych, podczas 
dnia, pozwalał mu nżywać świeżego powietrza 
w cienistym parku pod warunKiem, że Bastjan na 
krok go nie odstąpi.

Zatem Leon, pomimo stałego zamysłu ucieczki, 
kiełkującego w jego czynnym umyśle, nabrał prze­
konania, że w dzień biały byłaby ona niemożebną. 
Nie miał ani grosza, ubrany był w uniform spe- 
cjaln, który musiał być znany w całej okolicy.

Można też było liczyć na pewno, że spotkany 
przez pierwszego żandarma lub polowego, zostałby 
schwycony za kołnisrz i idprowadzony do smutnego 
schroniska, zanim by zdołał dostać się do I a- 
ryża.

Dla przeprowadzenia jakiegokolwiek projektu, 
potrzebnem było współdziałanie B astjana; co zra- 
czy, uorania zwyczajnego, takiego jak wszyscy no­
szą, klucza od fur Ki we właściwej pórze, w której 
czujność domowników nie stanęłaby mu na prze­
szkodzie. Przytem, choć Bastjan składał mu skry­
cie dowody swej sympatji i nie był skłonny do 
odsądzenia go od zdrowych zmysłów, nie był on 
jeszcze utwieidzony dostatecznie w tern przekona­
niu i naldżało resztę zostawić czasowi.

Dotąd Bastjan był niewolnikiem przepisów 
i tego, co sądził, że było jego obowiązkiem. Nie 
wypadało zakłócać tego sumienia prawego lubo 
ograniczonego. Leon czuł, że postępując zbyt po­
rywczo, zamiast polepszyć, pogorszyłby swrję 
sprawę.

Zresztą, musimy przyznać, że wbrew swojemu 
stoicyzmowi, od samego początku żywił jakąś na­
dzieję. Ponrmo całej bystrości umysłu, nie zdol­
nym był wyobrazić sobie spisku piekielnego, jaki 
Ludwik i Lafont uknnli i wykona''.

Pomyśleć, że podstawiono na jego miejsce 
trupa obcego człow-.ka, zmienionego do niepozna-

nia, że trup ten z twarzą pokiereszowaną, był od­
niesiony do jego domu własnego i przyodziany 
w jego ubranie; że znajomi i przyjaciele schodzili 
się, by zobaczyć go po raz ostatni, nie domyśla­
jąc się wstrętnego fałsztrstw a; że te obce zwłoki 
pochowano obok Franciszka Berthier, po wspania­
łym pogrzebie, na którym cały Paryż był obecny!... 
ćzyz mogła wyobraźnia Leona dojść tak daleko?...

Nie!...
Mówił sobie poprostu, że Ludwik przez jakieś 

intrygi, których nie mógł jasno sformułować w swo­
im umyśle, ' zdołał przy pomocy doktora Laiont, 
zamknąć go w tym oto domu zdrowia, naprzód 
uśpiwszy go narKotykiem, zadanym mu podczas 
śniadania myśliwskiego, który pozbawił go czucia 
i pamięci... Coś podobnego dał on także zażyć Edy­
cie przy łożu śmierci jej męża.

Atoli według pojęć Leona, wszystko to mu­
siało być dokonane w wielkiej tajemnicy. Nikt na 
świecie nie mógł domyśleć się prawdy. W pałacu 
Ludwik musiał ułożyć akąś brednię bezczelną dla 
usprawiedliwienia nieobecności synowca. A ponie­
waż Edyta z Lydią przebywały w Saintes. więc 
z tej strony miał pewne ułatwienie.

Tylko, że baronowa zdziwiona milczeniem syna, 
nie omieszka się zaniepokoić, nabić sobie Bóg wie 
czem głowy i opuścić Prowancję, by dowiedzieć się 
w Paryżu, co Leon porabia. Najwięcej rachował 
na tę okoliczność, więc codziennie mawiał swemu 
infirmerowi.

— Proszę cię, kochany Bastjanie, zawiadom 
mnie nieznacznie, czy nie usłyszysz o komisarzu 
policji, któryby zjechał do tego tu domn.

Lecz upływały dni. i tygodnie, a infirmer i nie 
szczęśliwy więzień n ń  mogli niczego się doczekać. 
W tedy Leon obliczał:

— Mama miała zabawić jeszcze czas jakiś 
w Saintes. Ludwik mógł najsamprzód wyprawiać 
do niej depesze telegraficzne, następnie ze znaną 
jemu wprawą udało mu się podrobić moje pismo 
i wysyłać listy, któremi wyprowadził ją w pole... 
Ale wszystko ma swój koniec... Ona powróci... 
A wtedy roznmem swoim i energią popirtą przy­
tomnością umysłu Lydnni, zdołają mn. > odnaleźć.

Chociaż więc przychodziły na niego chwile 
okropnego pognębienia, wola jego była tak ilna, 
że krzepił się powtarzając sobie:

— Co Dadź ze urną się stanie, ostatecznie za­
panuję nad wypadaami... chyba, że ten łotr mnie 
uśmierci... Lecz ' nie... doktór mnie nie zabije, bo 
ni s miałby co zronió z moim trupem. Nie ma 
sposobu ukryć człowieka takiego jak ja, bez zwró­
cenia nwagi. ,

Dzień za dniem ciągle upływał. Jeszcze jedna 
myśl najboleśniejsza rozdzierała mu serce.

Eliza! Eliza!...
Czy podonna, aby ona zniosła w milczeniu jego 

zgubę, nie napisała do Lydji. z którą utrzymywała 
korespondencję, nie wywiadywała się, obwołując 
swoje nieszczęście na wszystkie cztery strony św iata, 
żeby ze względu na samą siebie nie poruszyła 
opinji publicznej, i nie rozgłosiła zniknięcia na­
rzeczonego.

Na tym punkcie jedynie, umysł trzeźwy Leona, 
gubił się w błędncm kole najróżnorodniejszych przy­
puszczeń. Bo zwątpić o Elizie, tern dziecku szla- 
chetnem, które ukochał po dwuletniem badaniu jej 
czystej duszy... to było nie do przypuszczenia!...

Czasami — jak można najrzadziej — odwiedzał 
go doktór Lafont.

— 1 cóż! — pytał go Leon — czy przyjmujesz 
pan, czy też odrzucasz moję propozycję?...

— Ani jedno, aui drugie — odpowiadał jeszcze 
niezdecydowany.

— Miej się pan na baczności! zuużysz moję 
cierpliwość. Muszę mieć termin oznaczony.

— Pan wiesz, że masz mi zapłacić dwa miljo- 
ny? -  rzekł mu pewnego razu doktór.

— Zgodziłem się na to — odparł Leon oboję­
tnie. — Otrzymasz je nazajutrz po moim powrocie 
do domu.

(Ciąg dalszy nastąpi).

C zęść urzędow a.
Konkursy. Sąd pow. w Podhajcach poszukuje zaraz dje- 

tarjuiza rutynowanego w manipulacji sądowej. Płaca 30 zł. 
miesięcznie

Sąd pow. w Gródku poszukuje djetarjusza obz ajomione- 
go dokładnie z wszelkiemi gałęziami manipulacji sądowej. 
Płaca 30 złr. miesięcznie.

M agistrat m. Krakowa ogłasza konkus na posady techni­
czne, a mianowicie: l j  inspektora budownictwa. Płaca l»OC 
złr. 2J asystenta budownictwa. Płaca 1125 złr Termin do 
31 lipca b. r

Nowy, trzechletni kurs praktyczny dla wykształcenia dozor­
ców meljoracyjnyeh otwartym bgdzij we Lwowie z uniem 1 
grudnia u. r. Nauki, teoretyczna odbywać sig bgdzie na tym 
mrsie przez 4 mi< siące zimowe od 1 grudnia do końca mar­

ca, nauka zaś praktyczna przy robotach w polu prze., ośm 
miesigey letnich. Termin do podań koniec października b. r. 
Podcza- kursu teoretycznego otrzymają uczniowie stypen- 
djum 25 złr. co miesiąc.

(Gazeta lieotoska Nr, 125).

KRONIKA.
Kraków 3 czerwca.

Kalendarz i .ościelny. — k)ziś, we środg K'o- 
tyldy królowej i Pauli, ju tro  Boże Ciało, Saturniny i Fla- 
wji, pojutrza Flo: encji panny.

Ju tro  jako w uroczystość Bożego Ciała procesja kate­
dralna odbgjzie sig z kościoła Nzjśw. Marji Panny. M iza 
św. o godz. 8 rano celebrowana przez Najprzew. ksigcia bi­
skupa krakowskiego.

1 kościele ksigży Lateraneńskich na Kazimierzu przez 
całą oktawg abożeństwo z w/stawien.em Najświgtszego Sa­
kramentu od godziny 3 rano do 5 po południu, o godzinie 
2 po południu „Nona“ przez całą oLtawg procesja po po­
łudniu we czwartek.

Kalendarz rybacki. — W miesiącu czerwcu wolne łowić 
wszelkie ryby, jak : bolenie, lipienie, głowaeice i świnki, ło- 
sc e, pstrągi, wggorze, czeczugi, klonki, szczupaki wyro- 
zuby, brzanki, brzany i cyrcy, leszcze, jazie, czopy, sanda­
cze.

Ochraniać należy w miesiącu czerwcu: raka samieg.
Kalendarz myśliwski. W miesiącu czerwcu wolno polować 

na: jelenie, kozły -ogaczej, „ r u ' na ptactwo wodne i bło­
tne w ogólności, i.u  inną wszelką zw.erzyng i ptactwo is t­
nieje czas ochrony.

Kalendarz astronomiczny. Wschód słońca rozpoczął sig 
dziś o godzinie 3 minut 35, zachód przypada o g >dzinie 7 
minut 41, długość dnia godzin 16 minu4- 6

Stan powietrza. Dnia 3 czerwca o godzinie 7 rano, ba­
rometr 731,40, termometr 16 .8, wilg. 7%, stau nieba 2, 
wiati F  1.

K u p rjc ie  ty lk o  u  chrześcijan!

Z powodu uroczystości Bożego Ciała, która 
jutro przypada, najbliższy numer Głosu Narodu 
zamiast jutro, wyjdzie dziś wieczorem, a szanowni 
Abonenci miejscowi mogą go odbierać już o go­
dzinie 6 tej wieczorem.

Numer następny naszego pisma wyjdzie w so­
botę rano _____

Stanisław Radziejowski, artysw-malarz, współ- 
wykouawca panoramy Tatrzańskiej, powrócił w tych 
dniach z Monachjum do Krakowa.

Poświęcenie gałki. Dziś o godz. 8 rano, W o- 
becności komitetu budowy na czele z dyr. Slękiem, 
Kajprzewieleb. książę biskup krakowski ks. Puzyna 
dokonał po Mszy św. poświęcenia gałki, przeznaczo­
nej na szczyt wieży kościoła św. Krzyża. Podczas 
nabożeństwa cbór „Lutni14 poJ kierunkiem dyr. Stei- 
belta wykonał utwory religijne

Sekcja ekonomiczna Bady miejskiej odbyła wczo­
raj posiecLeuie i uchwaliła przedstawić Radz.c miasta 
wniosek o zakupno rtalności księży Dominikanów 
pod Waweiem obok kościoła św Idziego za kwotę 
21.000 złr. celem odsłonięcia widoku na najpiękniej­
szą część królewskiego Zamkn.

Wiadomości kościelne. Archidyecezja lwowska 
obrz. łac.: Administrację probostwa w Suczawie objął 
ks. Cewe Józef; administrację probostwa obrz. łac. 
w Bołszowcu 0. Haber Jan, nowo obrany przeor tam­
tejszego konwentu 00. Karmelitów. — Jurysdykcję 
otrzymali: 00. Wierzbicki Walerian i Ryniak Paulin, 
obaj z konwentu 00. Karmelitów we Lwowie.

Dyecezja przemyska: Ksiądz biskup-sufragan odbę­
dzie wizytę kanoniczną w następującym porządku: 
w dek. liskim dnia 11 czerwca w Jasieniu, 12 czerwca 
w Polanie, 13 czerwca w Wołkowyi, 14 czerwca 
w Ealligrodzie. 15 czerwca w Htczwi, 16 czerwca 
w Lipsku, 17 czerwca w Uhercach, 18 czerwca 
w Tyrawie wołoskiej, 19 czerwca w Mrzygłodzie i 
21 czerwca w Porażu ; w dekanacie sanockim: dnia 
20 czerwca w Zagórzu, 22 czerwca w Niebieszcza-
nacb, 23 i 24 czerwca w Bukowsku z konsekracją
kościoła, 25 czerwca w Nowotańcu, 26 czerwca 
w Dudyńcach, 27 czerwca w Zarszynie, 28 czerwca
w Besku, 29 czerwca w Trześniowie, 30 czerwca
w Jasionowie, 1 lipca w Jaćmierzu, 2 lipca w Stra- 
chocimie, 3 lipca w Grabownicy, 4 lipca w Dydni, 
5 i 6 lipca w Sanoku i z konsekracją kościoła.

Dyecezja tarnowska: Prezentę na probostwo w Sta­
rym Wiśniczu otrzymał ks. Franciszek Katowski, do­
tychczasowy proboszcz w Czarnei. — Zmarł w Trzy- 
szowej ks. Jan Babicz, proboszcz miejscowy i wice­
dziekan łącki, w 68 roku życia a 30 kapłaństwa. — 
Administratorem parafji został ks. Wojciech Janik.

Przez obydwa dni Zielonych świątek udzielał k s . 
biskup w kościele Katedralnym Sakramentu bierzmo­
wania, do którego z miasta i okolicy przystąpiło 1291 
osób.

Obywatelstwo honorowe nadało miasto Mości­
ska Stanisławowi hr. Stadnickiemu, prezesowi Bady 
powiatowej mościtkiej i posłowi na Sejm krajowy, za 
gorliwe opiekowanie się sprawami miasta.

Z Nowego Sącza piszą do nas: Na umieszczo­
ną w nr 118 Głosu Narodu  z d. 23 maja b. r. 
w kronice korespondencję z Nowego Sącza, odpowia­
dam co nas'ępuje:

Rzeczywiście przed 4-ma iaty, bo w r, 1892 na­
stąpiło poróżnienie w łonie stowarz. Straży ogniowej 
ocnotniczej m Nowego Sącza, istniejącego faktycznie 
od r. 1875, a prawnie od lat 12-tu, na mocy statu­
tu reskryptem wys. o. k. Namiestnictwa we Lwowie 
z d. 13 października 1884, L. 56425 zatwierdzone­
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go. Skutkiem tego rozdwojenia (którego powodów po­
dawać nie myślę) nastąpiło zawiązanie drugiego podo­
bnego stowarzyszenia, które przyjęło nazwę: „Towarzy­
stwo ochotniczej straży pożarnej w Nowym Sączu", 
a którego statut reskryptem wys. c. k. Namiestnictwa 
we Lwowie z d. 16 listopada 1892 1. 92913 zatwier­
dzony został. "VI czasie powitania rozdwojenia, pre­
zesem pierwszego stowarzyszenia był ś. p. dr Wło- 
dzimiorz Olszewski, adwokat krajowy, a naczelnikiem 
straży p. Adam Oleksik, nowo-powstałe towarzystwo 
wybrało prezesem ś. p. dra Karola Slavika, a naczel­
nikiem straży p. Karola Milera. Dlatego korespondent 
me znający stanu sprawy myli się, twierdząc, że j o- 
d n i  w z i ę l i  mni e ,  a d r u d z y  p. Mu l l e r a  (re- 
o te  Mi l e r a )  za s w y c h  n a c z e l n i k ó w ,  mnie 
w czasie tym n i k t  n i e  m ó g ł  b r a ć  za n a c z e l ­
n i k a ,  gdyż w czasie dokonanego rozdwojenia, do sto­
warzyszenia straży ogniowej ochotniczej miasta No­
wego Sącza nie należałem, zatem wybranym być nie mo­
głem. Z tego też powodu, w czasie tym nie mogłem 
„niekorzystnie oddziaływać na zadanie instytucji". 
Już po nastąpionem rozdwojeniu, na mocy uchwały 
walnego zgromadzenia z d. 19 lutego 1898 wybra­
nym został po raz czwarty prezesem stowarzyszenia 
straży ogniowej ochotniczej miasta Nowego Sącza, śp. 
dr Włodzimierz Olszensfci, ja zaś tegoż zastępcą, a 
gdy tenże wkrótce potem umarł, uchwałą walnego 
zgromadzenia z d. 17 lutego 1895 ja zostałem w je- 
gu miejsce wybrany, Już po śmierci obu pierwotnych 
prezesów stowarzyszeń straży ochotniczych (śp. dra 
Olszewskiego i dra Slavika) wydziały tak jednego, 
jak i drugiego stowarzyszenia, mając dobro miasta 
jedynie aa wzglęazie i widząc, że ani jedno ani dru­
gie stowarzyszenie, nie spełnia swych zadań należy­
cie, starały się położyć koniec nieporozumieniom. Za­
biegi te trwały awa lata i dopiero w b. r., gdy 
walne zgromadzenia obu ochotniczych straży ogniowych 
na posiedzeniach w d. 14 bm. odbytych, zgodziły się 
na propozycję mężów zaufania, z wydziałów obu stra­
ży wybranych, przyszło do skutku zjednoczenie obu 
stowarzyszeń, które w ten sposób nastąpiło, iż stowa­
rzyszenie dawniejsze rozwiązało się, wszyscy członko­
wie tegoż wpisani zostali na listę członków Towa­
rzystwa straży ochotniczej pożarnej w Nowym Sączu, 
które zatrzymując dotychczasowy statut resk. wys, 
c. k. Namiestnictwa z d. 16 listopada 1892 1. 92913 
zatwierdzony przyjęło nazwę, jaką dawniejsze stowa­
rzyszenie nosiło, tj.: stowarzyszenia straży ogniowej 
ociiot. miasia Nowego Sącza.

Taki jest prawdziwy -tan rzeczy, czy zaś p. ko­
misarz Łępioki w sprawę pojednania stowarzyszeń 
się w dawał, o tem nic nie wiem, to jednak muszę 
oświadczyć, że w sprawie tej nigay ze mną nie mó­
wił, ani też nie „układał ze mną planu zgody". 
Wobec wyżej przedstawionego stanu sprawy, nie mo­
że być mowy o ustąpieniu któregokolwiek członka, 
tak l jednego, jak i drugiego stowarzyszenia, gdyż 
odtąd wszyscy członkowie obu stowarzyszeń, stanowią 
jedno stowarzyszenie. Wkońcu nadmienić muszę, że 
korespondent nie znający przebiegu sprawy i nie mo­
gący, nie znając statutów, odróżnić władzy administra­
cyjnej od wykonawczej stowarzyszeń’a, mj lnie twier­
dzi, jakoby burmistrz miasta był protektorem straży 
ogniowej ochotniczej, protektorów bowiem statut nie 
zna, burmistrz zaś każdorazowy jest eo ipso prezesem 
straży. Z poważaniem Feliks Ritter.

Z la m o w a  piszą do nas : Ku uczczeniu nieśmier­
telnej pamięci Stanisława Moniuszki, w 50-letnią ro­
cznicę iego działalności kompozytorskiej, urządza tar­
nowskie „Kółko przyjaciół muzyki" we wtorek dnia 
2 czerwca b. r. w sali teatralnej przedstawienie ope­
rowe, ze współudziałem muzyki wojskowej 57 pułku 
piechoty. Wieczór rozpocznie : Moniuszki polonez z o- 
pery „Halka" (na chór męski i orkmstrę) poezem 
nastąpią „Mo|a córeczka", komedja w 1 akcie z fran­
cuskiego, a zakończy „Verbum nobile", opera naro­
dowa w 1 akcie, do słów Jana Chęcińskiego, z mu­
zyką Stanisława Moniuszki.

Z Trzebini piszą do nas: Dria 29 maja o godz. 
11 w południe szalała nad Trzebinią burza z gradem, 
podczas której uderzyło kilka piorunów, z których 
jeden trafił w dom pewnego wyrobnika w Trzebini. 
Budynek natychmiast zajął się płomieniem. Znaj­
dująca się w nim zajęta przyrządzaniem objadu żona 
ślusarza w rafinerji nafty hr. Potockiego, (rórkowska 
została z płonącego domu wydobytą, lecz wskutek 
silnego porażenia od pioruna pomimo natychmiasto­
wego zakopania jej w ziemię po szyję, umarła wpół  
godr ny Przybyły lekarz z Trzebini sprawdził tylko 
śmierć.

Oświadczenie. Na liczne zapytania tak ustne, 
jak i pisemne, stawiane mi nie dziś dopiero, lecz 
już od roku, ażali przy tegorocznych wyborach za­
mierzam kandydować do Rady miejskiej, czuję się 
obowiązanym powtórzyć to publicznie, co każdej z o- 
sób mnie pytająeyoh, odpowiadałem ustnie, miano­
wicie, że nie tylko n ie  k a n d y d u j ę  i k a n d y d o ­
w a ć  n ] e b ę d ę ,  a l e  n a w e t  w r a z i e  w y b o r u  
m a n d a t u  p o d  ł a d n y m  w a r u n k i e m  n i e  
m ó g ł b y m  p r z y j ą ć .  Ani stan mego zdrowia, ani 
moje zajęcia, nie pozwalają mi w tej chwili oddać 
eię jeszcze drugiej pracy publicznej, dać się uaś wy­

brać, aby potem na posiedzenia nie chtdzić i nic 
nie robić, słowem, żeby powiększyć zastęp braci śpią­
cych, byłoby rzeczą niezgodną z memi przekonaniami. 
To, co powiedziałem o sobie, odnosi się także do
Głosu Narodu. Nie uważa on jeszcze chwili bieżą­
cej za stosowną i należycie dojrzałą do wystąpienia 
z listą własnych kandydatów. Według naszego obli­
czenia, czas na to przyjdzie dopiero za trzy laia.
Dziś miasto brać czynny udział w walce wyborczej, 
Głos Narodu poprzestanie na samej pracy publicy­
stycznej, przyjaciele zaś nasi polityczni mogą być pe­
wni, że p o p i e r a ć  b ę d z i e my  k a ż d ą  u c z c i w ą  
k a n d y d a t u r ę  c h r z e ś c i j a ń s k ą ,  a z w a l c z a ć  
k a ż d ą  ż y d o w s k ą  i c h r z e ś c i  j a ń s k o  - ży d o- 
ws ką .  Zwłaszcza kandydatury z kategorji ostatniej 
znajdą w nas zaciętych przeciwników, bo one są 
nie tylko tak samo szkodliwe jak żydowskie, ale 
w dodatku jeszcze nas wstydem okrjwają.

Kraków dnia 2 czerwca. Józef Rogosz.
Wybory do Rady miejskiej rozpisał prezydent 

miasta w następujące dnie : dla Koła III oddziału 1 
(wielki przemysł) na 15 czerwca; dla Koła IH od­
dział 2 (mały przemysł) na 17 czerwca; dla Koła III 
oddział 1 (wielka własność) na 19 czerwca; dla 
Koła II oddział 2 (mała własność) na 22 czerwca; 
dla Koła I (inteligencja) na 24 czerwca b. r. Na po­
siedzeniu, jakie się odbędzie we środę, wyznaczy 
Rada ze swego grona członków do odnośnych komi- 
syj wyborczych.

Właścic-ole realności w Krakowie niejednokro­
tnie objawiali chęć zawiązania Towarzystwa, któ- 
reby miało na celu strzeżenie wspólnych ich in­
teresów. Myśl dojizała. Bo oto w poniedziałek wie­
czorem zebrali się „możni" tego świata w lokalu 
Koła mieszczańskiego, aby wysłuchać i uchwalić pro­
jekt statutu przyszłego „Stowarzyszenia właścicieli 
realności" opracowany przez dra Walentego Stani­
szewskiego. Gościnna sala Koła zapełniła się dość 
licznie. Zebranych przyjął dr. Wawrzyniec Styczeń. 
Statut przyjęto in extenso. Celem przyszłego Stowa­
rzyszenia będzie:

a) Urządzanie odczytów i zebrań, Wydawanie i 
rozpowszechnianie czasopism i rozpraw, traktujących 
o sprawach realności dotyczących; b) podawanie 
wspólnych wniosków i petycyj do rządu, do władz 
krajowych i gminnych i wszelkich ciał reprezenta­
cyjnych w sprawach realności dotyczących; c) utrzy­
mywanie wspólnej kontroli nad niezasługującymi na 
zalecenie lokatorami i stróżami domów; d) utrzymy­
wanie kancelarji doradczej . i informacyjnej w celu 
pouczenia członków o prawach i ooowiązkaoh, z po­
siadania nieruchomości wypływających, jak również 
o odnoszących się do tegoż posiadania ustawach i 
rozporządzeniach władz administracyjnych i skarbo­
wych, a to przez ustanowionegu w tym celu rzeczni­
ka Towarzystwa. Wszelkie czynności zarobkowe są 
z zakresu działania Towarzystwa bezwarunkowo wy­
kluczone.

Celów politycznych Stowarzyszenie m;eć nie bę­
dzie.

Tow. rolnicze okręgowe w Krakowie odbędzie 
ogólne zgromadzenie przy ul. św. Marka 1. 5 w pią­
tek, dnia 5 czerwca b. r. o godzinie 11 przed po­
łudniem według następującego porządku: 1) zagaje­
nie przewodniczącego, 2j odczytanie protokołu z osta- 
tmogo posiedzenia, 3) sprawozdanie z czynności Wy­
działu, 4) sprawozdanie komisji kontrolującej z ra­
chunków Towarzystwa za rok 1895, 5) wybór sze­
ściu delegatów na zgromadzenie Towarzystwa rolni­
czego krakowskiego, 6) wyDór członków komisji kon­
trolującej na rok 1896, 7) sprawozdanie i wnioski 
ankiety w sprawie spółki mleczarskiej (referent p. 
dr Greyber), 8) sprawa założenia stacji doświadczal­
nej przy studjum rolniczem w Krakowie (referent p. 
dr I rażmowski), 9) wnioski członków.

Krakowskie ochotnicze Tow. Ratunkowe zało­
żone 6-go czerwca 1891 r. Sprawozdanie za mies’'ąc 
maj 1896 roku Towarzystwo udzieliło pomocy: 173, 
w dzień 117 razy, w nocy 56 razy Nagłe zasłabnię­
cia 79, uszkodzenia cielesne 85, samobójstwa 1, przy­
padki obłąkania 6, przewiezienie 74 a to: do szpi 
tala 56, do mieszkania 12, do stacji ratunkowej 6. 
Dotkniętych zostało: mężczyzn 93, kobiet 71, dzieci 
7. Lekarze Tow. interwenjuwali 2 razy. Służbę peł­
niło w tym miesiącu członków ochotników (medy­
ków) 75. Stanowisko pierwszej pomocy urządzono 2. 
Liczba członków ezyiuyeh 117, członków wspiera­
jących 210.

Egzaminy z uczennisami prywatuemi w tutej­
szej szkole Wydziałowej odbędą się w dniu 20 czerw­
ca b. r. Do egzaminu zgłaszać należy uczennice przy­
najmniej o dzień pierwej, w dzień egzaminu zaś przy­
być przed godz. 8 rano. Egzaminy z uczennicami 
kursu handlowego odbęaą się w dniu 24 czerwca 
b. r. w obecności delegatów Władz szkolnych, Kady 
miejskiej, Izby handluwo-przemysł-wej i kongregacji 
kupieckiej. Wystawa prac frekwentantek nauczyciel­
skiego kursu robót otwartą będzie dla publiczności 
w dniach: 27, 28, 29 czerwca zawsze o i godziny 
8-ej do 1-ej i od 3-ej do 7-mej.

Z  Dyrekcji szkoły wydziałowej l&nskicj.
A Kraków CO ’< Notes W-ener Tagblatt donosi 

w numerze 141 z d. 22 maja, że rząd wziął pod

obrady sprawę kontumacji w Białej, ehcąc ją przy­
wrócić. W tym celu radca sekcyjny Sperk zjeżdża 
do Białej, aby miejscowe stosunki należycie zbadać, 
poczem przywrócenie kontumacji niewąłpliwie nastąpi. 
Niemcy się tedy krzątają i osiągną co pragnąca 
Kranów co na to? Czy nasza reprezentacja gminna 
uznała tę ważną sprawę za całkiem przegraną? A 
może za przykładem B ałej i ona z letargu się zbudzi.

Tow. lekarskie krakowskie odbędzie swe zwy­
czajne posiedzenie w dniu 3 czerwca b. r., t. j. we 
środę o godzinie 6 wieczorem w Collegium novum 
w sali Śniadeckich.

W Czytelni kobiet, przy ulicy Poselskiej, odbę­
dzie się wieczorek na cześć Lelewela. Dzień i pro­
gram wieczorku wkrótce ogłoszory zostanie.

Mianowania. Sekandar.juszem w szpitalu stani­
sławowskim mianował Wydział krajawy dra Włady­
sława Chojnackiego z Krakowa.

Z armji. Pułsownik Henryk Schaeffer, komen­
dant 10 p. p. zamianowany został komendantem 15 
brygady piecb,, a pułkownik Alojzy Laube z 10 p. p. 
komendantem tegoż pułku. Akscesisoą prowiant, w re­
zerwie został Dymitr Werhun we Lwowie. Wetery­
narzami w rezerwie: Wincenty Żuk we Lwowie, Dyon. 
Kostecki w Podwułoczyskach, Włauysław Rudnicki i 
i Włodzimierz Hiolski we Lwowie. Kapitan 11 p. 
art, Winc. Borawski przydzielony został do komendy 
11 bryg. art. a kapitan Wilh. Schickedanz przenie­
siony z Łobzowa do 62 p. p., rotmistrz Kar. Blumerz 
z 3 p. furg. do szkoły kad. w Łobzowie, podpor. 
Karol Christr.phnri % 92 do 20 p. p. i podp. lach. 
Emer. Herceg z 77 do 5 p. p.

Malarze i lakiernicy we Lwowie odbyli 26-go 
maja zgromadzenie, na którem uchwalili przedłożyć 
majstrom lwowskim następujące żądania: 1. dziesię- 
ciogodzinny dzień pracy, 2. oały zarobek od początku 
kwietnia do św. Łukasza. Nadio żądają, ażeby przy­
łączono ich do kasy chorych korporacji mnrany, cie­
śli i kamieniarzy, sami bowiem nie tworzą korporacji. 
Celem przeprowadzenia tych żądań wybrano komitet, 
złożony z dwunastu osób, nż najbliższą środę zaś zwo­
łano do domu robotniczego zgromadzenie a porządkiem 
dziennym, obejmującym organizację zawodową, dzie- 
sięciogedzinny czas pracy i wysokość zarobku. Jest 
wszelkie prawdopodobieństwo, że sprawa załatwioną 
zostanie ugodowo, gdyż pracodawcy gcizą się na skró­
cenie dnia roboczego i kasę chorych, a jako punkt 
sporny pozostaje jeszcze tylko wysokość zarobku.

Sp-awa dzierżawy gmachu skarbkowskiego — 
jak donosi Dziennik Polski — wejdzie na nowe 
tory, gdyż p. Zułecsi sprzedał swe prawa p. Lityń­
skiemu, a p Lityński rozpoczął rokowania z drem 
Janem Hupką, właścicielem dóbr ziemskich w pow. 
Kolbuszowskim, w celu sprzedania mu w całości 
praw do da erżawy gmachu.

Dobra sorawa Deputacja Tow kredytowego 
i Oszczędności w Biały (koło Bielska), złażona z pre­
zesa ks. Wład. Adamczewskiego, sekretarza ks. prob. 
Jana Markuzela i dyrektora Łukasza Czermaka, udała 
się do Lwuwa do Wydziału i Banku krajowego, ce­
lem wyjednania poparcia materjalnego dla tegoż To­
warzystwa. Młoda ta instytucja, odnow,ona w skła­
dzie swojej Rady nadzorczej i dyrekcji nowemi a dziel- 
nemi siłami, wzięła sobie za cel skupienie w jednej 
polskiej ręce drobnych Kapitałów okolicznycn, (poroz- 
praszanyoh dotąd w obcych, wrogich nam rękach) — 
aby następnie spieszyć z najtańszą pomocą swoim, 
którzy dotąd przez żywioły obce byli wyzyskiwani. 
Jakkolwiek zadanie to w mieście kresowem, jak 
Biała, graniczącem z Bielskiem, nie jest łatwem 
do przeprowadzenia, to jednak, biorąc miarę z rezul­
tatów dotychczasowych i świeżo ogłoszonego bilansu 
tegoż Towarzystwa, mamy nadzieję, że zamierzony cel 
i dążenie wkrótce osiągnięte zostaną, szczególniej przy 
pomocy ludzi dobiej woli i wielkich instytucyj kra­
jowych, których opiece i poparciu młode to Towa­
rzystwo gorąco polecamy.

Stanisławowska Rada miejska uchwaliła ku 
uczczeniu 50 -letniego jubileuszu panowania cesa­
rza Franciszka Józefa wybudować dom zaopatrze­
nia dla starców, kalek i nieuleczalnie chorych na 36 
osub. Dom zen podzielony będzie na dwie odrębne 
części, z któryeh jedna przeznaczona będzie dla chrze­
ścijan, a druga dla żydów. Koszty budowy ponioBą 
w równych ezęśeiact gmina Stanisławowa i stanisła­
wowska Kasa Oszczędności.

Wybory do Rady powiatowej pilzneńskiej z gru­
py gmin wiejskich rozpijane zostały na dzień 26 
czerwca, z grupy gmin miejskich na 30 czerwca, 
z większych posiadłości na 1 lipoa.

Z Brzozowa piszą de nas: Dnia 26 b. m. że­
gnali z żalem członkowie tutejszego Kasyna skromną 
ucztą p. Józefa Mozołowskiego, mianowanego prowa- 
w°dząeym księgi gruntowe do Kossowa. Około 30 
członków tutejszej inteligencji wszystkich władz wraz 
z duchowieństwem pospieszyło do Kasyna, by poże­
gnać tego, który nrzez swój 10-letni pobyt w Brzo­
zowie postępowaniem swojem ujął cobie wszystkich 
serca. Podczas rozLoznyoh toastów, mówcy podnosili 
zasługi odjeżdżającego jako przewodniczącego Bady 
szkolnej miejscowej, długoletniego radnego miasta, 
ezłonka rady nadzorczej Towarzystwa zaliczkowego 
i t. p. a zaś kierownik »ądu p Smólski podniósł jcg»
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prawy charakter jako urzędnika sadowego, a ksiądz Fuss, 
jego gorliwość w wypełnianiu obowiązków chrześci­
jańskich. Odjeżdżający ze łzami podziękował za tyle 
dowodów sympatji.

Eada naszego miasta na posiedzeniu uchwaliła 
jednogłośnie podziękować p Mozołowskiemu za jego 
przez 6 lat tylko dla dobra miasta spełniane obo­
wiązki radnego i poleciła uznanie to zapisać do księgi 
uchwał. Odjeżdżający był tu tak łubiany, że podczas 
wyborów posła do Sejmu, każdym razem był wybierany 
z Brzozowa na prawyborcę i nigdy położonego w nim 
zaufania nie zawiódł. Dlatego też sądzę, że podniesienie 
zasług takiego urzędnika może być tylko przykładem 
dla innych. K . S.

Z Truskawca piszą: W poniedziałek dnia 25 
maja b. r. święcono w Truskawcu solennie uroiZy- 
stość otwarcia zakładu zdrojowego, Liczni zaproszeni 
goście i publiczność miejscowa, wzięli żywy udział 
w tej uroczystości. Zakończył ją  objad dany przez 
zakład ■ na cześć zaproszonych gości. Wznoszono liczne 
toasty, przeważnie na pomyślność rozwoju Zakładu. 
Sezon kąpielowy w Truskawcu zaczął się już na do­
bre. Truskawiec wzrósł, ożywił się, odświeżył i stanął 
na wyżynie wymagań nowocześnej balnelogji Cudowne 
iście w swych skutkach źródła, ściągają co roku setki 
knracjuszów chorych, którzy znajdują tu zdrowie, od­
zyskują siły, powracają rzec można do życia. Oprócz 
chorych, szukających uzdrowienia, przybywa tu mnó- 
.stwo osób, aby przepędzić przyjemnie lato. Podczas 
,gdy część publhzuośoi rozkoszuje się pięknemi wido­
kami górBkiemi, inni przepędzają czas na przechadzce 
po parku przy dźwiękach muzyki. Kto lubi piękne 
widoki, naturę, spokój, znajdzie tutaj podostatkiem. 
Truskawiec nie jest też całkiem pozbawiony towarzy­
skiego życia. Bywały wprawdzie lata, w których szczu­
płe grono gości kąpielowych rozlatywało Bię na kółka 
:i kółeczka tak, że letnicy prawie na „singeltona" 
przesuwali się koło siebie, niby cienie elizejskie lub 
trapiści, nie patrząc na siebie, nie mówiąc do siebie. 
Ale od czaBU, kiedy nowa spółka wydzierżawiła Tru­
skawiec, dokłada ona wszelkich starań, aby zapomocą 
wieczornych zabaw i wspólnych wycieczek, uprzy­
jemniać czas bawiącym tu osobom.

Truskawieo sprowadzą ęo święto i niedzielę mnó­
stwo gości z boblizkieh stacyj, szczególnie z Droho­
bycza.

Obecnie bawi już w Truskawcu kilkadzies ąt ro­
dzin, między innymi hr. Zamoyscy, radca sądowy 
JRappe i t. d.

W Jaworznie M  maja w kościele parafjal- 
nym k s  Jan Satke ódprSWił solenne nabożeństwo na 
pomyślność i rozwój „Czytelni^ miejscowej, która 
dzięki zabiegom tegoż i staraniom ks. proboszcza 
Pawlikowskiego i Józefa Caputy zbudziła się ze snu 
i zmężuiała. Duchowieństwo miejscowe szczerze się 
troszczy o rozwój „Czytelni", poświęcając jej nietylko 
drogi swój czas, ale oddając na usługi członków 
„Czytelni" swoje pisma, gazetki i książki. „Bóg 
zapłaćl “

Kroniczka wiedeńska. (Wiedeń 1 czerwca). (List
oryg. Głosu Narodu). Dwaj znakomici wiedeńscy arty­
ści dramatyczni: Sonnenthal i Martinelli, obchodzili 
w niedzielę i poniedziałek jubileusz 40-to letniej swojej 
działalności scenicznej. Znani są oni dobrze nie tylko 
w świecie sztuki, ale i wśród szerokich kół publi­
czności. Szczególniej Sonnenthal, zalicza się do naj­
większych ulubieńców Wiedeńczyków, gdyż rzeczywi­
ście talent jego przechodzi zwykłą miarę. Z usposo­
bienia skromny, nio chciał żadnych publicznych owacyj. 
Uroczystość odbyła się najpierw w szczupłem kółku 
rodzinnem, a następnie w teatrze, lecz już po skoń­
czeniu przedstawienia, Gdy spuszczono kurtynę i pu­
bliczność się rozeszła, w przeciągu kilkunastu minut 
udekorowano przepysznie scenę i wprowadzono jubi­
lata. Wszyscy artyści Burgu, byli obecni, wraz z dy­
rektorem Bur&khardem. Pierwszy przemówił reżyser 
Baumeister i w gorących słowach skreślił 40 to letnią 
działalność Sonnenthala. Podniósł jego talent, prawość 
charakteru i pracę. Dla młodszych kolegów był zawsze 
przykładem. Pierwszy przychodził na próby i nie było 
wypadku, aby kiedy roli nie umiał. Zakończył mowę 
okrzykiem: „Drogi i kochany Adolf, niech nam żyje 
w najdłnższe lata!" Okrzyk ten powtórzyli zgroma­
dzeni, a orkiestra zagrała fanfarę. Następnie wręczo­
no mu złoty wieniec, z napisem: „1856—1896. Na 
pamiątkę 1 czerwca 1896. Od kolegów z teatru 
Burg".

Sonnenthal podziękował ze łzami w oczach, za 
zaszczyt przechodzący jego zasługi. Oświadczył przy- 
tem, że pozostanie zawsze wierny swojej ukochanej 
instytucji, z którą go dopiero śmierć może rozłączyć.

Zaczęto się potem całować, ściskać i uszczęśliwio­
ny Sonnenthal, dopiero .o godz. 5 rano, opuścił teatr.

Jubileusz Martmelliego, artysty V o l k s t e a t r u ,  
odbył się również solennie. Jak Sonnenthal, otrzymał 
także masę listów, telegramów i kosztownych poda­
runków. Burmistrz Wiednia Strohbach, wystosował do 
niego pismo, w imienin Rady miejskiej. W niem za­
znaczył jego 2asługi i życzył wszelkich pomyślności. 
Komitet teatralny, ofiarował mu wspaniały pierścień 
brylantowy. Swój.

Francuskie Oerby. Nagrodę Jockey-Clubu, wy­
noszącą 100.000 fraokó\y, wziął w niedzielę na wy­

ścigach paryskich, na Longchamps, koń pana Abeille 
„Champaubjrt". Ogólnym faworytem był ogier „Cham- 
pignol", należący do pana Prata. Przyszedł on je ­
dnak drugim do mety. Trzecim był koń p. Blanca 
„Trebons".

O katastrofie na polu Cbodyńskiem donoszą je ­
szcze następujące szczegóły: Na polu Ohodyńskiem, 
na lewo od drogi petersburskiej, ciągnącej się przed 
pałacem petrowskim, urządzono co 100 kroków bu­
fety. Między bufetami prostopadle do szosy tuządzono 
przejście szerokości jednego metra, którem, według 
zamierzonego planu miano przepuszczać pojedynczo 
uczestników festynu. Od strony Moskwy, zkąd napły­
wać miały maBy ludności, ciągnie się wzdłuż szosy, 
równolegle do linji bufetów, płytki rów. Rów ten 
naprzeciw pierwszego bufetu przybiera szerokość trzy­
dziestu, a głębokość dwu sążni. Na dnie rowu znaj­
dują się liczne doły, powstałe po wybranej glinie i 
piasku, oraz głęboka studnia. Między rowem a bufe­
tem biegnie droga Bzerokości 30 kroków. Na długi 
czas przed rozpoczęciem uroczystości stłoczył Bię na 
drodze, oraz w rowie niezliczony tłum, pchany przez 
naciskające z tyłu masy. Gdy usłyszano krzyk, zwia­
stujący, że rozdawnictwo podarków rozpoczęło się, 
tłum przeszedł po głowach ciżby ludzkiej, bezsilnej 
wobec straszliwego niebezpieczeństwa i katastrofy.

Osobliwy Ślub miał się odbyć niedawno w ko­
ściele Santa Marja w Madrycie. Pan młody, D. Y. 
de la Fuente, miał dopiero 84-ty roczek, zaś panna 
młoda, Józefa Masso, pamiętała dopiero 66 wiosen. 
Dotąd rzecz zwyczajna. Osobliwym począł ten ślub 
byó dopiero wtedy, gdy kapłan zwrócił się do pan­
ny młodej ze znanemi słowami: „Czy masz dobrą 
a nieprzymuszoną wolę... za małżonka?" — wówczas 
wyraźne: „Nie!" było odpowiedzią damy. Wszyscy 
osłupieli, myśląc, że przesłyszeli. Kapłan trzykroć po­
nowił pytanie i trzykroć ; „Nie" usłyszano. Ślub wo­
bec tego nie mógł się odbyć i goście rozjechali się 
ze złością. Dopiero później dowiedziano się, iż douna 
ofiarowała swe serce innemu, więc wiary łamać nie 
chciała!

Prasa japońska. Jak wszędzie na świecie, tak 
i w Japonji, fcistorja i stan prasy daje wierne od­
bicie rozwoju narodu W czasie 250-letnich z gó­
rą rządów dynagtji Tokugama- Szogune, zakazany 
był każdy wyraz opinji publicznej, p*asa zaś służyła 
wyłącznię literaturze pięknej, która w Japonji kwi­
tnie już od niedługiego czasu. po zwrj 'j~  "
1868 niewiele się zmieniło; nie uczuwano jeszcze po­
trzeby omawiania kwestyj dnia publicznie, a urzędo­
we Daijokuan Niszi, zawierające rozporządzenia rzą­
dowe, były czytywane tylko przez obowiązanych do 
tego urzędników. Szczególnie ważne wydarzenia były 
wprawdzie wydawane w „Dodatkach nadzwyczajnych", 
ale ddpiero podczas wojny francusko-pruskiej, która 
piętrzyła sżybko po Sobie jdjjce wypadki, powstał 
w roku 1871-szym w Tokio tygodnik, zaraz za 
nim dwa dzienniki Mainiszi-Szimbum  i Niszi- 
Niszi Szimbum, sucho podające wszelkie zdarzenia, 
śmielej sprawy wewnętrzne poczgł poruszać Anglik, 
J. E. Black, zakładając w r. 1872 dziennik w naj­
większym stylu Niszin Szinjiszi w Yokohamie. Skutek 
był taki, iż powstrzymano wytknięte nadużycia, pra­
sie zaś przyznano większą wolność, nauczywszy się 
cenić jej pc żytek.

Miejscowi wydawcy nabrali odwagi i w ciągu dwu 
lat powstaje szybko w Japonji 50 dzienników. Od 
tego czasu liczba ich znacznie urosła, wynosiła bo­
wiem w 1893 r. 767 dzienników. Liczba rozsyła­
nych przez pocztę japońską dzienników wynosiła 
w 1887 roku 18,248.305 egzemplarzy, a w 1891 r. 
49,081.972 egzemplarzy, co stanowi wzrost 90 na 
100 w roku.

Nekrologja. Tekla Kicińska, wdowa po obywatelu miasta 
Krakowa, la t 76, zmarła w Krakowie 30 maja b r .

Zofja Kwiatkowska, córka obywatela ziemskiego, la t 18, 
zmarła, w Krakowie 2 bm.

Teatr, Literatura i Sztuka.
* (Operetka lwowska). Wznowiona wczoraj Offen- 

bachoska „Piękna Helena", zapełniła po brzegi sym­
patyczny teatrzyk w Parku krakowskim. Bawiono się 
naturalnie dobrze. Zwłaszcza gra i śpiew pani Radwan 
(choó więcej życia nie zaszkodziłoby cioci Helenie) 
pp. Myszkowskiego, Orzelskiego, Boguckiego, Kiczma- 
na, Lelewicza i Kratochwila podobały się bardzo. Mniej 
szczęśliwie wypadł Menelaj i Orest. Dyrekcja do „Pię­
knej Heleny" sprawiła bardzo ładne i efektowne ko- 
stjumy.

* Panna Tekla Trapszówna otrzymała wczoraj, z o- 
kazji benefisu, od publiczności kilka pięknych bukie­
tów, wspaniały kosz z kwiatami, a nadto dużą akwa­
relę pędzla Pociechy, w złoconych ramach. Artystkę 
po „Hanusi" przywiano niezliczoną ilość razy.

* Z bogatej niwy literackiej Henryka Sienkiewi­
cza pozrywał p. Marjnsz kwiaty, bujnie na niej wy­
rosłe i złożył je w bukiet artystyczny. P. Kozłowski 
w Poznaniu wydał pracę p. Marjusza i rzucił ją 
w świat szeroki. Książka nosząca tytuł „Światła i 
kwiaty", a zawierająca myśli z utworów autora „Po­
łanieckich" ukaznła się w pięknej zewnętrznej szacie

Wydawnictwo p, Kozłowskiego zdobi portret Sienkie­
wicza. „Światła i kwiaty" zawierają myśli i zdania 
ze wszystkich prac znakomitego pisarza Spotykamy 
więc tam urywki „Ze szkiców węglem", z nowel 
z powieści historycznych i z ostatnich: „Bez dogma­
tu" i „Quo vadis?“ P. Marjusz podporządkował je 
w ten sposób, że podzielił na działy. Spotykamy tam 
zbiór myśli odnoszących się do pedagogiki, literatury, 
muzyki, natury i t. d. Naturalnie, że miłość, małżeń­
stwo i kobieta zajmują poczesne miejsce. Zbiór p. 
Marjusza nadaje się doskonale na upominek

Repertoar teatru miejskiego. — Dziś we środg dnia 
3-go czerwca „Doktor z musu" [Le medłcin malgre lui], 
komedja w 3 aktach Moliera We czwartek 4 b, m., jako 
w uroczystość Bożego Ciała tea tr zamknięty.

Repertoar teatru letniego w Parku krakowskim. Dziś we 
środę „Ptasznik z Tyrolu" operetka w 3 aktacb Zellera.

H U M O R .
Do kukułki rzekła dama,
Że to matkę szpeci,
Gdy, szukając zabaw sama, 
Porzuca swe dzieci.
Kukułka jej na to : „Ku! ku! 
Moja piękna damo,
Po co tyle krzyku, huku, 
Wszak robisz tak samo ?“

— Wystaw sobie! ten nasz biedny Władek, widziałem 
go jeszcze onegdaj, taki był wesół...

— I  co! um arł?
— Nie, ożenił się...

— I  ja  potrafię być bardzo gwałtowDa. Czy tego po mnie 
nie znać?

— Po pani majstrowej to  nie, ale po terminatorach.

— Wiesz, wybił mi wczoraj Hipek dwa zęby, ale się 
złapał...

— No?...
— Obydwa były spruchnir'e.

Ojciec do narzeczonego córki. — Z ręką Anielki dosta­
niesz pan dwadzieścia tysięcy rubli.

Narzeczony: — Hm... Panna Amelia ma jednak dwie 
ręce...

M a t n ia  p o c z t a .
w§§*6rskie Alkotm any  donosi, że ducho- 

wiouotjyf subdekanatu papijskiego dyecezji vesz- 
primsklej wystosowało do Luegera pismo, w któ­
rem wita go, jako obrońcę chrześcijaństwa w Wie- 
duiu i wyraża nadzieję, że Lueger nie jest nieprzy­
jacielem całego narodu węgierskiego, lecz tylko tej 
jego części, która napada na religję i chciałaby 
krzyż apostolski usunąć z taro;" herbów,*j Węgier. 
Dociąć należy, że biskup yeszprimiki Horuik wraz 
z biskupem sufraganem Fraknoiem przyjmowani 
byli kilka dni przedtem ńa audjencji przez Ojca 
świętego.

T e le g r a m y
własna „O lom  N arodu

Wiedeń 2 czerwca (w połndnie). Dziś zgroma­
dza się znćw Rada państwa i będzie obradowała
do niedzieli. Na porządku dziennym dzisiejszego 
posiedzenia s ą : dyskusja szczegółowa o ustawie o 
przywilejach, ustawa o księgach gruntowych w Ty­
rolu, ustawa o prawach administracji państwa przy 
zakładaniu linji telegraficznych i telefonicznych i 
wreszcie ustawa o kolei lokalnej. Dziś odbędzie 
się także sesja przewodniczących klubów.

Wiedeń 2 czerwca (w południe). Żydowskie 
zgromadzenie dla obrony przed antysemityzmem, 
jeduomyślnie uchwaliło domagać się od rządu i od 
ciał prawodawczych, ażeby w dokumentach wyda­
wanych przez władze, opuszczane było oznaczanie 
religji tego, któremu się dokument wydaje, ponie­
waż rzekomo według ustaw zasadniczych władzom 
nic do tego, kto do jakiej religji należy. Ma to 
ułatwić żydom dostawanie posad przez pozorne wy­
pieranie się swojej religji i rasy.

Berlin 2 czerwca (w południe). Wczoraj odsta­
wiono tu  z Francji adwokata Friedmanna, który 
zbiegł, popełniwszy oszustwa i ratował się naprzód 
ucieczką do Krakowa. Friedmann chciał udawać we 
Francji przestępcę polityczuego, utrzymująe, że jest 
prześladowany za sprawę Kotzego. Wymówki te 
opóźniły wydanie przestępcy, a±e ostatecznie nie 
przydały się na nic.

Paryż 2 czerwca (w południe). Jutro ukazać 
się ma wielki manifest bonapartystowskiego pre­
tendenta księcia Wiktora Napoleona. Książę nie 
chce pozostać w tyle za swoim rojalistycznym kon­
kurentem i spieszy żeby stwierdzić i ze swojej ta­
kże strony skłonność do awanturniczej polityki.

Paryż 2 czerwca (w południe). Na czwartek 
oczekiwana jest w Izbie wielka polityczna dysku­
sja, przy której opozycja zamierza po raz pierwszy 
uderzyć w gabinet Melina. Dyskusja ta  wywiąże 
się z powodu interpelacji Jauresa o przenoszenie 
prefektów. Omawiany ma być zwłaszcza stosunek 
ministerstwa do prawicy,
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Rzym 2 czerwca (w południe). Wysłannik Ojca 
św. do Menelika msgr. Macano, połączył się z eks­
pedycją hr. Werszowcc-Eeya, która onegdaj wyru­
szyła z Port-Said do Abisynji. Misja msgra Ma- 
eario ma pierwszorzędne polityczne znaczenie i 
może być pomostem zgody pomiędzy Watykanem 
a Kwirynałem. Jeżeli nAsja się uda, Leon XIII 
wyświadczy rządowi włoskiemu niezmierną przy­
sługę i zaskarbi sobie niespożytą wdzięczność ca­
łej włoskiej ludności.

Rzym 2 czerwca (w południe). Izba włoska o- 
bradowała nad wnioskiem o udzielenie upoważnienia 
do wytoczenia procesu jenerałowi Baratieremn. W ie­
lu mówców domagało się, aby równocześnie z Ba- 
radenm  pociągnąć do odpowiedzialności cały ga­
binet Crispiego. Dep. Garavetti postawił odnuśny 
wniosek, ale Izba odrzuciła go znaczną większością. 
Zezwolenie na proces Baratierego uchwalono pra 
wie jednomyślnie, z wyjątkiem kilku głosów z naj­
skrajniejszej lewicy.

Sprawa poprzedniego głosowania, przy którem 
rząd uzyskał tylko trzy głosy większości, została 
załatwiona w ten sposób, że 64 posłów nieobe­
cnych na odnośnem posiedzeniu złożyło oświadcze­
nie, iż głosowałoby za rządem. Gabinet Rudiniego 
może się zatem wykazać poważną większością 
w Izbie.

Ateny 2 czerwca (w południe). Nowy guberna­
tor Krety Abdullah-basza oswobodzająe turecką za­
łogę, zamkniętą w Vamos, zadał dotkliwą klęskę 
chrześcijańskim powstańcom. Powstańcy podpalili 
budynek rządowy i fortyfikacje, schronili się nastę­
pnie w góry i proklamowali połączere się z Gre­
cją, Turcy splądrowali dwie chrześcijańskie wsie, 
Kreteńczycy skupiają się do rozpaczliwego oporu. 
W Kanei panuje panika. TV Rethymno Turcy plą­
drują domy chrześcijańskie i strzelają z okien do 
kobiet chrześcijanek. Do Kanei przybyło znowu z Sa­
loniki J.600 żołnierzy tureckich. Grecka eskadra 
złożona z 3 pancerników, 1 krzyżowca, 4 kanonie- 
rek i 6 torpedowców, udaje się do zatoki Faleroń- 
skiej.

Kair 2 czerwca (w południe). Wśród rozruchów 
studenckich policja zabiła sześciu studentów. Roz­
ruchy powstały z tego powodu, że mahomei.ańscy 
uczniowie duchowni stawili opór urzędnikom sani­
tarnym, czyniącym zarządzenia przeciw cholerze. 
Studenci walczyli kamieniami i ranili gubernatora 
Mahera-baszę. Aresztowano 120 osób, po większej 
części syryjskich Turków.

Ostatnie telegramy „Głosu Narodu".
Wbdeń 3 czerwca (rano). Prokurator państwa 

Wędkicwicz w Rzeszowie, przeniesiony został do 
Krakowa. Prokurator państwa Doliński w Jaśle, prze­
niesiony dc Kzeszcwa. Zastępca prokuratora Sta- 
warski w Krakowie, zamianowany został prokura 
torem państwa w Jaśle.

Zastępcami prokuratorów zamianowani zostali 
adjuneci sądowi: Wyrwalski dla Wadowic, Ferens 
dla Krakowa, Kruczkiewicz d h  Jasła- Adjunkt są­
dowy Kopiek w Przemyślu, został zamianowany za­
stępcą proKuratorji w Przemyślu. Kierownik ksiąg 
gruntowych Herasimcwicz, zamianowany został na­
czelnikiem urzędów pomocniczych sądu obwodowe­
go w Kołomyi.

Wiedeń 3 czerwca (rano). Bezpośrednio po zam­
knięciu sesji delegacji, hr. Kazimierz Badem o- 
trzyma urlop i przepędzi Kilka tygodni w Busku.

Berlin 3 czerwca (rano). W edług informacyj 
Koln. Ztq. liczba ofiar katastrofy na polu Chodyń- 
skiem w Moskwie dochodzi do 2.700 ludzi.

Berlin 3 czerwca (rano). Cesarz Wilhelm wy­
siał do cara depeszę zawierającą wyrazy współczu­
cia z powoda katastrofy na polu Chodyńskiem.

Belgrad 3 czerwca (rano). W  czerwcu odbędzie 
się w Scfji zjazd władców państw bałkańskich, 
w którym prócz Ferdynanda bułgarskiego, wezmą 
udział Aleksander serbski ; Mikołaj czarnogórski

Rz^m 3 czerwca (rano). Fanfulla  donosi, że 
król JSumbert wystosował do Budapesztu telegram 
dziękczynny dla cesarza Frarciszka Józefa z powo­
du sympatycznej wzmiand o Włochach w mowie 
tronowej.

Rzym 3 czerwca (rano). R z ą d  w ł o s k i  w y ­
r a z i ł  p o d z i ę k o w a n i e  P a p i e ż o w i  za  a k ­
c j ę  n a  r z e c z  j e ń c ó w  p o z o s t a j ą c y c h  
w n i e w ó l '  u M e n e l i k a

Bruksola 3 czerwca (rano). Książę Orleański 
obradował z młodszym: członkami realistycznej 
partji i wyznaczył komitet dla akcji wyborczej. 
Książę udaje się do W iędną a stamfąu dc Karls­
badu.

Ateny 3 czerwca (rano). W bitwie wywołanej 
odsieczą dla załogi tureckiej w Yarnos zginęło 75 
Turków i 40 chrześcijan. Sytuacja na Krecie nie 
zmienia się wcale. Przy oatatnich rozruchach w Ka­
nei zginęło 23 chrześcijan i 6 muzułmanów. Fran­
cuskie pancerniki opuściły Kretę.

Ha.anna 3 czerwca (rano). Powstańcy® podło­
żyli bombę dynamitów ą na torze kolejowym. Lo­
komotyw? wysadzona została w nowietrze. Jeden

Hiszpan zginął wielu jest rannych Powstańcy pod­
palili cztery wsie. Atak powstańców na miejsco­
wość Santiego Yegas został odparty.

P arlam en t w ied eń sk i.
(Telegram własny Głosu Naeodu).

Wiedeń 3 czerwca (rano). Na wczorajszem po­
siedzeniu Izby deputowanych prezydent zapytał na 
w stępie, czy Izba zatwierdza porządek dzienny, 
zaproponowany przez niego w piątek.

Dep. Pactk stawia wmesek, aby obradować da­
le nad ustawą o patentach, a jako ostatni przed­
miot porządku dzLnnego, wyznaczyć ustawę o swoj- 
szczyźaie.

Prezydent stwierdza, iż przyrzekł dziś wyzna­
czyć termin dla obrad nad ustawę o swojszczyźnie, 
nie obiecał jednak stawiać jej na dzisiejszym po­
rządku dziennym. Należy jeszcze załatwić ustawę
0 podatku giełdowym (Żywe oklaski). O porządku 
dziennym dla reszty sesji poweźmie uchwałę kon- 
terencja prezcsów klubów. Trzeba będzie dziś, ju ­
tro i w piątek odbywać posiedzenia wieczorne.

Wniosek Pacana odrzucono. Porządek dzienny 
zaproDonowany przez prezydenta, został zatwierdzony.

Dep. Steiner wnosi interpelację w sprawie dy­
scyplinarnego ukarania pewnego urzędnika kolei Pół­
nocnej.

Dep. More interpeluje w sprawie materjalDych 
stosunków djurnistów.

Przewodniczący ko misi budżetowej dep. Euss 
stawia wniosek naglący, aby sprawozdanie komisji 
budżetowej o ustawie o płacach urzędniczych po­
stawić na porządku dziennym dziaiejszego posie­
dzenia

Wniosek ten został uchwalony. Obrady nad u- 
staw ą o pracach urzędniczych nchwaiono odbyć wie­
czorem.

Następnie uchwalono przejść do dyskusji szcze­
gółowej nad usiawą o patentach.

W toku dysk. sji szczegółowej zabiera głos mi­
nister handlu baron G l a n c  i występuje w obro­
nie projektu.

Izoa uchwaliła następnie 15 paragrafów ustawy 
z małą zmianą § 15. poczem obrady przerwano.

Wieczorne posiedzenie rozpoczęło się o godz. 
71/? wieczorem. Ukończono dyskusję szczegółową 
nad ustawą o patentach, poczem przystąpiono do 
obrad nad wnioskiem nagłym komisii budżetowej 
w sprawie odroczenia sprawy podwyższenia płac 
urzędniczych Z toku dyskucji postawiono wnio­
ski zmierzające do zapewnienia podwyższer'a płac
1 przyspieszeniu odnośnych uchwał.

Minister skarbu Biliński uznaje za rzecz konie­
czną przeprowadzenie płac i uchwalenie odpowie-* 
dniego pokrycia. Kząd będzie mógł ustawę do 
sankcji tylko wtedy przedłożyć, gdy sprawa pokry­
cia będzie załatwioną.

Z powodu braku kompletu posłów, posiedzenie 
przerwano. Na porządku dziennym dzisiejszego po­
siedzenia stoi w dalszym ciągu sprawa podwyższe­
nia płac.

Wiedeń 3 czerwca. 1P0 zamknięciu giełdy). — Kredyty 
347-75 Anglobanki 154 50; LUnderbank 252-70: Staitsbahny 
351'12; Lombardy 93 — ; Renta majowa iÓl'35; henra 
koronowa węgierska 98 35; Alpinj 77-— ; Tureckie 55'50.

Gospodarstwo i  handel. 
Sprawozdanie z targu zbożowego na Kleparzu

Kraków  2 czerwca.
Stan zasiewów przedstaw.^ się dobrze, a obok tego za 

pasy starego zooża są jeszcze znaczne, tak że na raz;e na 
zwyżkę cen wcale się nie zanosi

Z tego powodu zarówno producenci, jak  i spekulanci, 
starają się o zbyt swoich zapasów, a na dzisiejszy targ  przy­
było w tym celu kilku kupców z Galicji, szukając tu od­
biorców -a  pszenicę.

Wobec tego ml Dy miejscowe obniżył} cenę. a jakkol­
wiek u tej przyczyny do większy en obrotów nie jMyszłoi 
sprzedający n.usieli się godzić na ustępstwa. Tym sposobem 
pszenica spadła o 5 -  10 ct„ ; żyto, chociaż utrrymało się 
w cenie, również siaby napotykało odbyt.

Na inne produkta pokup także był słaby, przy cenach 
niezmienionych.

Płacono pszenicę: białą 7'50 do 7"75; czerwoną 7"40 >lo 
7-70 z łr .; żołt j, 7 40 do 7*70 złr.; żyto 6-50 do 6-75 i ł s ń j  
jęczmień brow irny 5'8(J do 6-20 złi ; na paszę 5'30 do 5'C0 
złr ; owies 5*90 do 6'30 złr.; — wykę —•— do — złr.,  
rzepak •— do —•— złr. Wszystko za L00 kilogramów.

Bank galicyjski dla handlu i przemysłu.

Odpowiedzi Redakcji.
Wpa Jakób Zając w Gałkowicach, poczta Nowy Sącz. 

Sprawę Pańską poruszył nasz wiedeński k respondent, a'zaś 
sp>ostowanie dra E duarda Sclieujra byliśmy zmuszeni u- 
mieścić. Więcej do tej sprawy nie możemy się mieszać, bo 
j'ak długo § 19 ustawy prasowej nie utraci mn„y obowiązu­
jącej, moglibyśmy być potem zasypywan' sprostowaniami, a 
tego musim? unikać.

P rzy jech a li do .Irak ow a
Grand Hotel. J. Fabianski z Potoka. W. Weber z Rei- 

chenberga, E. Schwarz z Wiedni i, E. Losser z Pragi, A. v. 
litre ich  z Wiednia, E. MazaraŁ z Warszawy, Z. D. Brze­

ziński z Osieczan, K. Voss ze Lwowa, R. Steiner z Wie­
dnia.

Hotel Saski. E. Wolski z Hawłowic, M Rene z Węg-'
14. Dydyńsk4 i  Raciborska, A. Giinther z Facimiechu, hr. Ko­
mornicka z Rosji. E. Hintzinger z Tarnobrzega, A. Proek 
z Lincu, A. Kucharski z Król Pola., J. ReycL z Warszawy, 
dr L Ł uttinger z Czerniowiec, T. Latbcher z W4ednia.

Hotel u^z.eńsk l. — G. Rottach z Wiednia, F . Hecht 
z Blanska, J. Ste;ner ze Strzelna, A .  Rothmann z Wiednia, 
J. T. Cecerska z GrodDa, G. hr. Kllandhort z Wiednia, E. 
Uiberle z Jasła M. PietroszewsLa z Warszawy.

Hotei pod Różą K. Ferkiewiczowa z Warszawy, L. Stru- 
żyński z Opalowa, M. Cofał z Zakopanego, L. v. Hortstein 
z Wiednia, K. Chraste z Bielska.

P C C I Ą e i  K O L E J O Y E .
Do K ra k o w a  p rzy ch o d zą :

Od strony Wiednia, W—szawy i Berlina: godz. 6 minut 6 
rano pospieszny (wszystkie trzy klasy); godz. 7 minut 33 
rano osobowy z Oświęcimia; godz. 9 minut 37 przed połu­
dniem osobowy; go Iz. 2 min. 43 po południu błyskawiczny 
(I i I I  W); godz. 5 min. 3 po połudn osobowy; godz. 8  
min. 45 wieczorem pospieszny (trzy klasy); godz. 10 min. 10 
wieczorem osobowy. — Od strony Lwowa: godz.4-53rano 
osobowy; godz. 7 'ano pospieszny; godz. S min 55 rano 
osobowy z Rzeszowa ; godz. 2 mm. 24 po południu błyska­
wiczny; godz. 2 min. 53 po połud. osobowy; godz. 7 min. 30 
wieczór osobowy; godz. 9 min. 38 wieczór pospieszny. — 
Z Wieliczki godzin i i  m inut 15 przed południem 1 godzina 

6 minut 45 wieczór pociągi mięszane.

Z K ra k o w a  o d ch o d zą:
W k  einnku Wiednia, w a r s z a w y  i Berlina: godz. 5 min. 38 
rano osobowy; godz. 7 min. 25 rano pospieszny; godz. 9 min. 
25 przed połudn. osobowy; godz. 2 min. 31 po południu 
(I i I I  k l.i; godz. 3 min. 20 po połud. osobowy; godz 6 
min. 10 wieczór osobowy do Oświęcimia; godz. 10 -leczor 
pospieszny. — W kierunku Lwowi : godz. 6 min. 38 rano 
pospieszny; godz. 8 min. 50 rano osobowy; godz. 11 min —  
przed połudn. osobowy; godz. 2 min. 49 do połudn. bły­
skawiczny (I i TI k l.) ; godz. 6 min. 35 wieczór osobowy 
do Rzi szowa; godz, 9 min. 15 wieczór pospieszny; godz. 10 
min. 55 wieczór osobowy. — Do Wieliczki godz. 12 min. 
20 w południe i godz. 7 minut 45 wiecz. pociąg:' mięszane. 

Od dnia 25 '■zerwca do 15 września kursować będą po­
ciągi kąpielowe, które z Podgjrza do Krakowa przychodzą, 
o godz. 7 miDut 55 wieczorem osobowe, odchodzą o god/ 
8 rano osobowe.

Czas środkowo-europejski. " W i

KURSY TELEGRAFICZNE.
W iedeń 2-go czerwca — 2 godz, 30 minut po poł.

złi. ct. złr. ct.
.papier opod . 101 35 Losy tureckie . . 55 30

-g J3 srebrna . . . 101 30 4nglobanV . . , 154 50
1 3 D/o złota • • 

' 41 L  koronowa
122 60 U n io n ..................... 282 50
100 5 Bankvereiii 139 50

Jfyó » » dotu 122 50 Akcje Landeibank 252 50
4°/0 R< nta węg. kor. 98 80 „ „ lwowsko
Akcje banku au.-w. 959 — cieniów . 292 —

„ kredytowe . 347 75 v * połudn. . 93 —
Londyn vista . . 120 00 Elbe.uńal . . . 275 09
K a r k i ..................... 58 7 2, !/,2 Nordbahn . . . 3381
Napoleony . . . 9 52 Staacsbann . . 351 00
TTłoskie banknoty . 44 47 >/:> 

5 65
Alpin . . . . . 77 00

L ukaty . . . . Akcje tytoniowe . 173 40
Losy prem- węg. . 152 — R u b le ..................... 127 —

Usposobienie giełdy stałe. 

Berlin 2-go czerwca.
171 20Banknoty austr. 

Kiótki Wiedeń . 
E mknoty ros. . 
Listy zast. puls.

170 —
216 65 
216 25

4%  Listy likw. poi. 
Renta włoska . . 
Akcje austr. kred. 
Uluimo ruble . .

67 501 
87 20 

218 00 
216 50

Usposobienie giełdy stałe.

NADESŁANE.
fRubryka „Nadesłana- nie pochodzi od Redakcji, 
która też za nią odpowiedzialności nie przyjmuje).

O d o l 6 0  k r .
pół flakonu (Nowość!) 
1 złr. cały flakon, wszę­
dzie dostać możua. 927

Dr Maksymiljan Orcha
ordyuuje jak lat ubiegłych od 1-go czerwca 1896 r.

w Krynicy. 1420

masa kauczukowa 994

do osuszania wilgotnych ścian. Gwarancja wielole­
tnia. Płyty kauczukowe izolacyjne. Jedyne środki 
przeciw grzybom i wilgoci. Sprzeaaż wyłączna.
Fr. Moiisoczy i Sit. Pytlarsk i 

Kraków, Bracka 5 (Telefon 202).

H andel
korzenny i ćLelilsiatesćiw -

znakomic’9 prosperujący w mieście bardzo ruchli- 
wem z powodu słabości właściciela jest do spr"e 
dania. — Bliższej wiadomości udzieli z grzeczności 
Wpan Karol Krupiński, dom handlowo komisowy 

1432 w Krakowie.

Apteka i główny skład materjałów aptecznych
pod złot. Słoniem E. HELLERA w Krakowie

ul. Grodzka JL. 22. Telefon N r. 203. 1115

Posyłki pooztowe załatwia odwrotnie.

E m ic ja  łopianowa
bardzo skuteczny środek przeciw wypadaniu i na porost włosów.

Cena flakonu 1 złr., mniejszego 50 centów.
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, R staurcoja w Hotelu Poiiera
F. flfójciclnego w  Kralcowie

, Objad m  1 "itr. 1380 
^roda dnia 3 -go Czerwca b, r, 

f Zupa amerykanka 
Jl ; Rosół z pulpetami 
' |  Consomme Jardieniere 

/ Jajka a la Fedora 
U J Buche de gebiere 
II. | Sandacz po ogrodnicku 

l Szt. migsa sos szczypior.
, Rostboeuf angielski

m j  Cielęca a la Carnote 
i i Kotlet poznański 
1 Szaszłyk a la Russini

IV.
, Sourbet mrożony 
J Ta.toletki z czereśniami

Kalafiory z masłem 
j  Be. — Kawa.

B u l j o i  w ł a s n e g o  w y t o - 
ba jłiIo po 4 rtr.

Pewny człowiek
obeznany z swym zawodem, po­
szukuje Jo objęcia kasyna lub 
klubu, może złożyć kaucją jako 
iniasent. A, K. Kraków 112 po­
ste vpBt,aiite. 1497 2 2

Parcela obejmująca 300 sążni kw., z dynama frontami 
w pięknem połwżeniu pod Wawelem, plac Gro­
ble L. 16., (vis-a-vis nowo-bndującego się gim- 
nazyum) jest do sprzedania. 149'; 3 —3
Wiadomość przy ulicy Wolskiej L. 9.

HYG1ENICZNE

artykuły gumowe
r o z m a i t e ,  

w y s y ł a j ą  p o d  d y s k r e c j ą  
o d w r o t n i e

Reim:: Friedrich
W  K R A K O W IE

Linja A — B, Rynek Nr. 37.
Cennik spef-jalnie na żądanie 

gratis i franco. 1527 15 O

Poczta
w mieście powiatowem obok Lwo­
wa, do zn m ian y .Oferty do 
urzędu pocztowego w Żydaczowie. 

1511 2 4

Parcele budowlane
w Dębnikach za mostem kolejo­
wym, przy nowo otwartych i o- 
tworzyć się mających uLcacn — 
w dowolnych wymiarach pod do­
my, wille, pałace — w miejscu 
nieulegającem zalewowi ma tanio 

do upraedania 
Jan S trycharski, Administracja 
„Głosu Narodu1*. 1421 8 15

Wspaniałe mieszkanie 
kawalerskie,

do wynajęcia zer. lub od I-go 
czerwca. Pańska Nr. 7. 1448 5 6

l ) o m  n i ę t r o w y  przy ulicy 
Lubicz, w łaanem położeniu, o- 
toczony ogrodem, z powodu wy­
jazdu pod korzystnemi warunka­
mi on sprzedania. Bliższa wia­
domość: nlica św. Filipa Nr. 21 
u właściciela. 1422 7 10

WSKAZÓWKI DLA PALĄCYCH PAPIEROSY.
Kto ceni swe zdrowie, ten powinien być oględnym 
i wy brednym nawet w yborze tutek cygaret "wych.

Jak mołna ocenić dobroć tutki cygaretowej?
1) " >brft tutka oygaretowa nie sprawia w nstaoh goryczy, pieczenia 

L f f i r  i na języku, suchości i drapania w  gardle, wreszoie nie pobudza do

2) W  czas-1 palenia, bibułka powinna nalzwy izaj mato naoiągaó tłuszczem 
i  aiaoaernieć jeżeli tytoń jest włosisty i niezbyt wilgotny.

8) Spala się rów no z tytoniem, zas popiół tytoniu  powinien być je ­
dnostajnej b a rw y  popielatej a nie pokryty czarną, żyw icow atą warstwy 
sw ęglonej bibułki.

4) Nie powinna być zbyt oieńką i przeźroczystą, tylko przeświecaj^uą, 
a w dotknięciu palcami tilgnąć, bo zawiera CELLUI OAĘ (drzewo) glicerynę. 
T* spalając się, odurzają, i wywołują krztuszenie się, pieczenie w ustach, krtani 
1 • *  j ^ y k u .

Powyższe próby oparte na naukowych i ścisłych badaniach chemicznych 
i  iayosnych , oraz na doświadczeniu, wytrzymują TutLa oygaretowe fabryki

„NORIS" W KRAKOWIE.
Paląoy papierosy winni odrzucić tutki nieklejone (maszynowe), bo te zawsze 

■avterają c e llu lo z ę . Celluloza spalając.się wy r-.arza dym o własnościach cza d u  
i  ten właśnie zatruwa organ izi—. Tylko z bibułki zawieraj ąoej c e l lu lo z ę , można 
robić tutki nieklejone.

Od czasu istnienia fabryki „Norisu, każdy palący papierosy jest rzeczo­
znawcą . — Nie kupuje bowiem tycb tutek, które mu zachwalają lub narzucają, 
Uos te, które posiadają własności podane przez fabrykę „Nons“.

Pewną gwarancyę za z n a k o m ite  i rzeczy w iśc ie  dobre tutk_ oygare­
towe z prawdziwej bibułki „Le Houblon“ daje fabryka „Non >“.

Przy zakupnie należy wyraźnie żądać tutki „Noris“ i piimo baczyć, ozy 
ES pudełku jest marka ochronna „Łabędź“

Dla robienia doświadczeń porównawczych z innymi wyrobami, fabryka 
-Noria“ przesyła na żądanie okazy swych tutek. Podane wskazówki oparte na 
dośn adozeniu ? ścisłych badaniacn naukowych, dają zupełną rękojmię prawdzi­
wości wyż podanych pewników.

O 25° | o  tan ej
DLA ABONENTÓW

(■losu \aiti<lu".

Tutki „Noris‘- utrzymują na składzie trafiki i znaczniejsze handle.

BIBLJOTEKA
w yborow ych

P o w ie ści  i Romansów
rozpoczęła t I-go ppżiizierailia r. 1895 rocznik IV.

Wychodzi ona w zeszytach 5 cio arkuszowych co dni 10, t. j. 
każdego 1 go, 10  gc w miesiącu i kosztuje z posyłką pocztową: 

Całorocznie 8 ,  półrocznie 4  ćwierórocznie JS złr. 
m r  Abonenci „Gło°J Narodu“ płacą o 25% mniej, t. j. ro­
cznie tylko 6 złr. a kwartalnie I z łr  5tl ct.

W rozpoczętym nowym IV, roczniku wyszła najpierw powieść 
oryginalna Józefa Bogosza, która dotąd w wydaniu tomowem, 
nie była wcale drukowaną, pod ty tu łem :

„W PIEKLE GALIGYJSKIEM".
Wyszedł także szeieg powieści Richebourga (razem 5 tomón) 

pod tytułem :

, ILDra.ma.ty w  ź'y ci-u. ‘_
Tu °ar> tytuł mówi, jaką jest treść tych powieści. Riche- 

ocarg, jaL :olwiek we Francji wysoko ceniony, u nas nie jest 
dotąd wcale znany i dopiero „Głos Narodu" pierwszy dał go 
poznać swoim czyte.nikom, gayż drukował obszerny jego romans 
p. t. „JAR WILK“. Nie im. erne zajęcie, jakie utwór ten w naj­
szerszych kołach obudził, skło.iił nas do wydania „Dramatów 
w źyciu“, które są równie zajmum- , jak „Jan Wilk“ a pod 
względem artystycznym są od niegu staranniej opracowane. 

Tegoż samego autora

„NA GOLGOCIE"
pojawi się nieco pożriej.

Prócz tych wyjdą jeszcze inne pigkne powieści.
Jak każdego roku, tak ) do IV-go rocznika „ B i b l j o t e k i "  

dodajemy

a r  pr&inję bezpłatną
Na ten rok wybraliśmy 14 tomowa wspaniała powieść

„La S A N  F E L IC E “.
Kto złoży abonament za cały rok z góry, t. j. 

6 złr., otrzyma prem ję z  góry, inni zaś dostaną 
ją  przy uiszczeniu ostatniej raty kwartalnej.

Na posyłkę premji prosimy dołączyć 50 ct. 
Pieniądze prenumeracyjue prosimy posyłać razem 

z pieniędzmi na „Głos Narodu“.
IV rocznik „BIBLJ0TEKIa kończy się 31 września 1896 r.

i .
poszukiwane na pewną hjpotekę 
na 7 do 8% . — 7 głoszenia w ko­
percie opieczętowanej dla „W. H 
Z. 1502“ do Administracji Głosu 
Narodu1*. i502 3 1

j ^ I a . j ą . t e ł c
240 mórg obszaru pszennej ziemi, 
w powiecie Tarnowskim, 3 kim. 
od stacji kolei Tuchów, je s t z wol­

nej ręki

do sprzedania.
Adres poda A iministracja „Głosu 

1113 Narodu1*. 1 10

C. K . A U S T B J A C K I E  K O L E J E  P A Ń S T W O W E . 110 44 ?

WYCIĄG z  ROZKŁADU JAZDY ważnego od I maja
Odjczd e K rakow a (względnie a Podgórza):

4*40 rano pociąg mieszany z K rakow a (przez Zwierzyniec, 4*55 rano poc. m ięsz. ze Zwierzyńca, 
5*05 rano poc. mięsz. z Podgórza Plasz., 5*11 rano poc. mięsz. z Podgórza przystanku do  Oświę—\ 
Citna, ma tam połączenie do Wiednia i Wrocławia. Kursuje między Krakowem a Podgórzem 
Bonarką tylko od 1-go maja do 30-go września. — 6 31 rano poc. posp. Nr. 3 z Krakowa, 
6-38 rano r oc. posp. Nr 3 z Podgórza Plasz. do  P o d w o lo c zy sk ;  ma połączenie w Podg. 
PI. od Suchy, w Tarnowie do Nowego Zagórza, do 30 września także i do Now. Sącza, a od 25 
czerwca do 15 września i do Orłowa : w Rzeszowie -.o Jasła i Nowego Zagórza, a w Przemyślu 
do Chyrowa i Nowego Zagórza, — 8*00 rano poc, osub. Nr. 23 z Krakowa, 8.13 r. poc. osob. 
Nr. I0J4 z Podgórza Płaszowa, 8.19 ran. pociąg osob. z Podgórza-przysi. do C habówki  
^Zakopanego), U  ab k i  i M s z a n y  do lne j  bez zmiany wagonów. Kursuje tylko od 25 
czerwca do 15 września.—8.50 rano poc. osob. Nr. 15  z Krakowa, 9*00 ran. poc. osob. Nr. 15 
z Podgórza-Płasz. do  Cycowa, ma połączenia w Podgórzu Płasz. od Suchy, Kalwarji i Wa­
dowic, w Bierzanowie do i od Wieliczki, w Tarnowie od Orłowa, w Dembicy do Rozwadowa
1 Nadbrzezia, a w Przemyślu do Chyrowa, Stryja i Stanisławowa. — 8.40 rano pociąg 
mięsz. z Krakowa (przez Zwierzyn.) 8.54 ran. poc. mięsz. ze Zwierzyńca, 9.05 przed połud 
poc. osob. z Podgóra Płasz., 9.11 przed połud. poc. osob. z Podgórza-przyst. do H u s ia -  
t y n a  przez Suchą, N, Sącz, N. Zagórz; ma połącze..ie w Kalwarii do Wadowic i Bielska, 
w Suchy do Żywca i Zwardo lia, w N. Sączu do Orłowa i Koszyc.—  11.00 przed por ud. poc. 
osob. Nr. 13  z Krakowa, 11.15 przed połud. poc. osob. Nr. 13 z Podgórza-Pł. du P o d w o -  
to c z y s k ,  ma połączenia w Tarnowie do Orłowa i Koszyc, w Rzeszowie dn Jasła i Now Za­
górza, w Jarosławiu do Sokala, w 1 rzemyślu o i  Chyrowa, Stryja i Stanisław.— 12.20 w połud. 
poc. mięsz. Ni. ą.61 z Krakowa, 12.35 pOpołud. poc. mięsz. Nr. 461 z Podgórza Płaszowa do

Wieliczki.  — 2.49 popolud. poc. posp. Nr. 5 z Krakowa do  L tcow a-  ma połączenie w 
La-howie do Stróż, Jasła i Nowego Zagórza, we Lwowie do Pedwołoczysk i Suczawy. —
2 48 popolud. poc. mięsz. z Krakowa (p. Zwierz.), 3 03 popołud. poc. mięsz. ze Zwierzyńca, 
o*10 popol, poc. mięsz. z Podgórza-Płasz., 3'16 po pot. poc. mięsz. z Podgórza przystanku do  
Oswięcima.  — 6.35 wiecz. poc. os. Nr. I 7 z Krakowa, 6*45 wieczór pociąg osob. Nr. 17 
z Podgórza PI. ao  Ifzeszo ica ,  ma nols .zenie w Poćgórzu-PIaszowL do Suchy, w Bie- 
rzanowie od Wiel.czki, w Tarnowie do N. dacza.— 6.50 wiecz. poc. os. Nr. 1020 z Podgórza 
Płasz., 6*53 wiecz. poc. os. Nr. 1020 z Podgórza przyst. do Suchy,  ma pol-czenie w Pod­
górzu Płaszowie od pociągu Nr. 17 z Krakowa. — 7*15 w'ecz. poc. mięsz. z Krakowa, 7*30 
wiecz. poc. mięsz. ze Zwierzyńca, 7*40 wiecz. poc. osob. z Podgórza Płasz., 7 46 wiecz. poc 
osob. z Pulgurza przyst. lo  C h y ro w a  przez Suchą, N. Sącz, N. Zagórz; ma połączenie 
w Kalwarji do Wadowic.—7.45 wiecz. poc. mięsz. Nr. 463 z Krakowa, 7.58 wiecz. poc. mięsz. 
Nr. 463 Z Podgórza Płasz. do  W ie l i c z k i , połączenie w Podgórzu Pł. z Rabki i Cha­
bówki, a w Bierzanowie od pociągu Nr. 16 ze Lwowa, — 9 15 wiecz. pociąg posp. Nr. 1 
a Krakowa, 9.23 wiecz. poc. posp. Nr. 1 z Podgórza Płasz. do  P o d w o  to c z y s k  i  S n c za -  
Wy p r z e z  L w ó w ,  ma połączenie w Rzeszowie do Jasła i N. Zagórza. —’ 10.55 noc poc 
osob. Nr. 11 z Krakowa, 11.05 noc poc. os. Nr. 11 z Podgórza Płasz. do P o d w o lo c z y s k  
ma połącz, w Tarnowie od 1 czerw, do 30 wrześ. do Orłowa i Koszyc, jakoteż do Zagórza 
przez Stróże; w Dębicy do Rozwadowa i Nadbrzezia, w Rzeszów, do Jasła, w Jarosławiu do Rawy

ruskiej, Sokala i Belzca w Przemyślu Jo Chyrowa, Stanisławowa i Stryja.

1896 roku (według czasu środkowo-europejskiego).
Przyjazd do K rakow a (względnie Podgórza):

4.38 rano, poc. osob. Nr. 12 do Podgórza Płasz., 4.o3 ran. poc. os. Nr. 12 Jo Krakowa z  P o - 
r tw o lo czysk , ma połączenia w Przemyślu od N. Zagórza, w Rzeszowie od Jasła, w Tarno­
wie od 1 c/erwca do 30 września z Koszyc i Orłowa. — 6*04 ran. poc. os. do Podgórza przysT. 
611 rano poc. osob. do Podgórza-Płasz., 6'22 ran. poc. mięsz. do Zwierzyńca, 6*36 rano poc, 
mięsz. do Krakowa (p. Zwierz.) z  b u c z a c z a  przez Chyrów, N Zagórz, N. Sącz, Suchą 
jaa połącz, w N. Sączu w czasie od 1 czerwca dc 30 wrześ. od Orlo wa : Koszyc.— 6.52 ranc 
poc. poso. Nr. 2 do Podgórza Pł., 7.00 ran. poc. posp. Nr. 2 do Krakowa z  P o d w o lo c zy sk  
i S u c z a w y  p r z e z  Ctców.  — 8.30 ran. poc, osob. Nr. 1019 do Podgórza przyst., 8.37 
ran. p. os. Nr. 1019 do Podgórza Płasz. Z  S u c h y , ma połączenia w Kalwaryi z Wadowic

w Podgórzu Płasz. do poc. 18 do Krakowa, jakoteż do poc. Nr. 15 do Wieliczki, Rozwadowł 
1 Lwowa. — 8.42 ran. poc. os. 18 do Podgórza Pł., 8.55 ran. poc. os. Nr, 18 do Krakowt 
z a zeszow a,  ma połączenie w Tarnowie od Now. Sącza, w Bierzanowie z W.eliczki. a w 
Podgórzu Płasz. od Suchy i Wadowic. — 10.34 przed poi. poc. mięsz. do Podgórza przyst 
10.40 przed poł. poc. mięsz. do Podgórza Pł., 10.51 przed poi. poc. mięsz. do Zwierzyńca, 11.C5 
przed poł. p. mięsz. do Krakowa (p. Z,w.) * O iw ię c im a ,  — 10.5b przeJ ooł. poc. mięsz. Ni 
462 do Podg. Pł., 11,15 przed poł. p. mięsz. Nr. 462 do Krakowa z  W ie l i c z k i , ma połą 
czenie w Bierzanowie do Lw< wa.— 2.24 po poł. poc. pjsp Nr. 6 do Krakowa ze  b w o w a  
ma połączenie we Lwowie z Podwoloczysk, Suczawy, Stry a i Bełżca, w Jarosławiu od Sokal;, 
w Dębicy od Rozwadowa i Nadbrzezia, a w Tarnowie od Orłowa 1 Mszany dolnej. — 2.45 p<, 
poł. poc. os. Nr. 14 do Podgórza Pł„ 2.53 popoł. poc. os. Nr. lu  do Krakowa z e  L w ow a,  ma 
poł.w Przemyślu od Zag.,w Jarosł. od Sokala,w Rzeszów, od Jasła, w Dębicy od Rozwad. I Nad 
brzezia, w Tarnowie od Orłowa i Mszauy dolnej. — 4.12 popoł. poc, osob. do Podgórza przyst. 
4.18 po poł. poc. osob. do Podgórza Pł,, 4.28 poDOł. poc. mięsz. do Zwierzyńca. 4.42 po poł 
poc. mięsz. do Krakowa (p. Zwierz.) z  H u s ia ty n a  przez Stryj, N. v,ag i.z, M Sącz, Suchą 
ma połączenie w Suchy do Zwar lonta i Żywca. — 6.2' wiecz. po -. mięsz. Ni. *64 do Podgórza 
Pł., 6.45 wiecz. poc. mięsz. Nr. 464 do Krakowa z  W ieł iczk i,  ma połączenie w Bierza 
nowie do Rzeszowa, w Podgórzu Płaszowie do Kalwa.ji, Wadowic, Suchy, N. Sącza 1 N. Za­
górza.— 7.33 wiecz. poc. os. Nr. 1013 do Podgórza przyst., 7.3p wiecz. poc os. Nr. 1013 do Pod 
górza Plasz., 7.55 wiecz. poc. os. NTJ 24 do Krakowa Z  M szany dolne}, Chabówki  
(Zakopanego) i ilaOKi bez zmiany wagonów, tylko od 25-go czerwca do 15-go września.— 
7.16 wiecz. poc. osob. Nr. 16 do Podgórza Płasz. 7.30 wiecz. poc. osob. Nr. 16 do Krakowa 
Z  P o d w o lo c z y s k , ma połączenie w Przemyślu od Stanisławowa, Stryja i Now. Zagórz: 
w Bierzanowie do Wieliczki, a w Podgórzu Płaszowie do Skawiny, Suchy Żywca, Zwardo­
nia i Nowego Sącza.— 8.53 wieczór oociąg mięsz. do Podgórza przystanku, 8.59 wiecz. po 
mięsz. do Podgórza Pł., 9.08 wiecz. poc. mięsz. do Zwierzyńca, 9.22 wiecz. poc. mięsz. di 
Krakowa (p. Zwierz.) z  Oswięcima, ma w Skawinie Dołączeń e od Kalwarji, Wadowit 
i Białej, * w Podgórzu Płaszowie do Lwowa. — 9.J1 wiecz. p. posp. Nr. 4 do Podgórza PI.
9.38 wiecz. poc. posp. Nr. 4 do Krakowa z  P o d w o lo c zy sk ,  ma pouczenie w Przemyśli 
od Stanisławowa, Stryja przez Chyrów, w Jarosław >d Bełżca, Sokala i Rawy Rusk. w Rzeszowb

od Jasła, w Dębicy od Rozwad. i Nadbrzez., w Tarnów, od Koszyc. Orłowa i N Zagórz. 
Rozkłady lazdy W formacie kieszonkowym są do nabycia po cenie 10 ct., a z mapą Ga­
licji po 7o ct. we wszystkich stacjacn c. k. kolei państwowej i u konduktorów przy pociągach.

Największy sK,< m a s c y n  de 
b> f c ł n  SINGERA czółenkowych 
I pierścionkowych i r o w e r o w

Józefa IWANICKIEGO następcy

C e n y  n  a j  n i ż s z e .
Cenniki przesyła się franco. 1524

Z duiem 10 Czerwca otwie­
ram jak i lat poprzednich

P E N S J O N A T
dla dzieci i panien potrzebu 
jących kuracji w Kabce, 
zapewniając dobre odżywienie 

troskliwą opieką. 1503 
K Głuchowska 

Jn res: Dr Głuchowski, le- 
karz zakładowy w Rabce.

PIWOWAB
i gorzelnik

teoretycznie i praktycznie wy­
kształcony, który kierował w 
Czechach, na Węgrzech i w 
Galicji gorz. roi. i brow. przez 
kilkanście lat, z dobrym re­
zultatem oraz znający się na 
zakładaniu oraz i uprawie 
chmielu, pzryjąłby m iej­
sce  każde z osobna lub ra­
zem _ — Łaskawe zgłoszenia 
przyjmuje Wny Pan J a n  

S trych arsk i Kraków.
1491 4 3

ZPIZEG-J
plamy i inne wyrzuty skórne zrrkają 
już w 7 dniacii zupełnie i bezpo­
wrotni po użyóiu znakomitego 
nieszkodliwego kremu om- 
Lrowe„o Ikra Christoffa.

Prawdziwy jest tylko we iiasze- 
czkoch, zielonym lakiem zapieczg- 
towanych. 504

Cena 80 centów.
Główny skład we Łw o ; i e  

w aptece pod „srebrnym orłem“ 
iyflri Ruckera, lia K rakow a  
w ac ece W. Redyka i E. Hellera. 
W  .Brodach w aptece Leona 
Kailira.

Rozległ# Dwór
re c te

: e ^ _ ł _a _ C !
z obszernemi zabudowaniami po- 
bocznemi, w środku parku angiel­
skiego, wraz z kilku lub kilt una- 
stu morgami gruntu przylegiemi. 
w okolicy zdrowej, uroczej. 6 kim, 
od stacji kolei oddalony, odpo­
wiedni na zakład naukowy, leczni­
czy, lub dla Zgromadzenia 

zakonnego
do s p r z e d a n ia .

Wiadomość bliższa w Adrain. 
„Głosu Narodu". 1084 4 q

Wioska
w Nowo-sądeckim, 10 kim. od sta- 
cyi koi. N. Sącz, poczta w para- 
fji — 77 morgów obszaru pszen­
nego w jednym kawałku, v czem 
4 morgi ogrodu owocowego szla­
chetnego, 7 nturg lasu średniego, 
10 mórg wyrębów, reszta orne. 
Dwór o 8 ubikacjach i zabudowa­
nia gospodarcze w dobrym stanie, 
abula czysta, jest zaraz do 
sprzedania. Cena 15.000 złr. 
Rliższej wiadomości udzieli Wnv 
J. Strycharski — G lo s  
\  a ro d u  — Kraków. 87

Folwark
koło Bochni 104 mórg wybo- 
rewej glebj, z dobremi bu­

dynkami
do sprzedania.

Wiadomości bliższej udziei 
J a n  S t r y c h a r s k i  w adm.

31 „Głosu Narodu". 39-0

ninndury dla uczniów szkól średnich
najtaniej w magazynie krawieckim A. BERNACKIEGO w Krakowie przy u ̂ Sławkowskiej I. 6

1526 v i s  śl v i s  H o t e l u .  S a s k i e g o .

Materjały ściśle przepisane w gatunkach wytrzymałych, kolorach pewnych. — Robota dokładna.
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PROCESSIO
in solemnitate

C o r p o r i s  Głir isti
W IELKLS FOLIO 

oprawne bardzo ozdobnie, pąsowo ze złoceniami,
do nabycia 1528

W K SIĘ G A R N I K A T O L IC K IE J

Dra W ł. Niiłkowskiego w Krakowie,
po cenie 6 z łr , 50 c t,,z  opakowaniem i portem  o 50 et, w ięcej.
D zliweŚrodę3 Czerwca br.

ETABŁISSEHEMT
■ODEON'
Kraków, ul. iw. Gertrudy 27.

PROGRAM: 1529 
R*ży->r: Alols Danol 
K _ nzykl: 6. X Hnkat. 

C Z Ę Ś Ć  I.
1. „Sztygar11, marsz Zellera.
2. Uwertura „Noble Passio- 

nen“ Gsssera.
3. Panna Fiscner, subretka. 
«. Pap Alels Dugi, kjmik.
5 -d’Alpenstcrn Pu11. dam­

ski kwartet śpiewacki.
6. Pan Wiliy Halley, ekwi- 

librysra.
7. Panna Róża Szenlessy, 

śpiewaczka koncertowa.
— 10 ■luut panzy. —

C Z Ę Ś Ć  II.
8. OrUiestra domowa.

9. Panna Lola Liehlioh, e-
kscentryczna śpiewaczka.

10. Mr. Halley. ze swoim pię- 
oioletn’m zadziwiając) m 
chłopcem Curt.

1 1 . Tani Mąbl, angimsaa śpie­
waczka i tancerka.

12. Pan Alolr Dangl, komik.
13. „^AlpensterndPn11, dam­

ski kwartet śpiewacki.
14. Panna Fischer, subretka

15. Kwartet węgierskich Czi-
kosów.

Codziennie wielkie
p rzed staw ien ie .

KILKA PANIEN
uzdolnionych w krawieczyźnie 
znajdzie zaraz stałe pomieszczenie’ 
w pracowni Franciszka Holuba,
ul. Florjańska 1. 6. I-sze piętro. 

1534 1—3
Z o s t a w i o n o  jv Parku kra­

kowskim w piątek wieczorem, 1. 
29/5, w dc’nej części tego Parku, 
książkę od nabożeństwa kobiecą, 
onrawną w kość czarną, opaską 
ela ityczną opasaną, wewnątrz 
z nazwi. kiem właśt.ciefkl i ‘ jej 
mles^k^nla. Uprasza sig uczciwe­
go tnalazcg o od lanie tej pamiąt­
kowej k ią^ki do Administracji 
„Głosu Na odu“ lub lo mieszki- 
nia właścicielki ul. Batorego 16 , 
za stosowną nagrodą. 1522 1-3

RESZTA OKIEN
używanych, w dobrym stanie, o- 
8" tlone, wózek włoski na dwóch 
kołach do sprzedania. — Przy 
ulicy Pawiej pod 1. 5 *ą 2 poko­
je, przedpokój i kuchnia, na par­
terze na sklep do wynajęcia. — 
Wiadomość w hotelu poci Różą. 

1522 1—3

J u ż  n a  d e s z ł y
ż ó ł w i e

H en ryk^F ug lew icz
1532 dawniej 1 10 

/ET, KnoreaR i Sp.
Kraków, Florjańska 23.

Młody człowiek
mogący sig wykazać cklubnemi 
świadectwami, p o s z u k u j e  
m  i  e  j  s  c  »  jako rysownik. — 
Łaskawe zgłoszenia pod ,- dresom: 
B. C. D. poste resrante Kraków.

1525 1—3
Z okazji 2 5  l e t n i e j  d z i a ł a l n o ś c i  l i t e r a c k i e j  U . 

S i e n k i e w i c z a  wyszłu nakładem mmm dziełko p. t . :

w i a t ł a  i k w i a t y "
czyli zb'ór najpigkniejszych myśli z utworów autora „3ez ric^nutu11. 
Ułożył Maryusz. Cena 1 złr. ł>0 ct., egz. ozaoK opr, 2 złr ! 0 Ot.
Papier . uruk pigkny, oprawa gustowna. Dziełko to zdobi udatny
portret Jubilata. 1533 1 5

K .  K o z ł o w s k i  wydawca, P o z n a ń ,  n l .  D ł n g a  8 .

Maje tek z emski
położony pomiędzy Tarnowem a Ezeszuwem, przy rzą­
dowym gościńcu, pomiędzy 2 stacjami, do jednej 15 
minut drogi, do drugiej głównej 30 minut. W ogólnej 
przestrzeni 620 morgów, w tern ornej ziemi i łąk 450 
morgow, lasu 150 morgów, reszta parK. ogrody, stawy 
zarybione itp. majątek wzorowo zagospodarowany, w 
kulturze, plantacja buraków cukrowych dc Sędziszowa, 
regeneracja zbóż zaprowadzona p-zez siew w szerokie 
rzędy i oborywanie stosowuemi ręcznemi płużkami,: 
kościół zaraz przy ogrodzie (parkuj, cegielnia, inwen­

tarze żywe i mai twe 1535 1 0
zaraz z powodu śmierci w łaści­

ciela do sprzedania.
Bliższych szczegółów udziela jedynie Jan Podwiń 

Kraków, ul. Loretańska, L 10, od godz. 3 —5 popoł.

Sławny Nadlekarza i 
Dra G. Sdrmidta

fizyka

Olejek na słnch
usuwa czasową głuchotę, wy­
pływ z uszu, szum w uszach i 
tępy słuch. Do nabycia po 2 
złi. za flakon wraz z użyciem 
w Aj looe Ludwika Rosenberga 
w Krakowie. 789 12 52

Willa w Dębnikach
za mostem kol«jowym, I. pigtr., 
bardzo starannie i gruntownie bu­
dowana, JO ubikacji, 800 □  sążni 
ogrodu kwiatowego i użytkowego 
obejmująca je s t do sprzeda­
n ia .— Wiadomość w Admimstr. 
tego dziennika. 1418  8 10

1 ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦

yrólo P łócien ♦
; Jana Długosza w Korczynie 1.2 9 9 1
t (obok  K ro sn a) poleca P. T . Sz. Publiczności 
► własnego wyrobu: P ł ó t n a  lniane w najlepszych 
k gatunkach, tak na koszule, jak na prześcieradła bez 

szwu, zarazem obrus;/, serw ety, dymy, ch n -z  
steczk i, ręczn ik i itd. po najtańszych cenach. !  

,310 5—6 C ennik i i  p ró b k i g ra tis . Z

a j  Z dniem 
pierwszego Sierpnia rokj  1891-szego 

'sprzedaję wszystkie nowe fortepiany i pianina mo- 
|ego składu 5°/0 poniżej cen fabrycznych I zadowalr.iam cię 

resztą otrzymywanego od fabrykant w rabatu. Źe tak jest rze­
czywiście, o tem można się łatwo przekonań przy pomooy jużto zniesie­

nia alę wprost z fabryką, które każdemu jaknajchętnlej ułatwiam, jużto oen- 
nlków I książek rachunkowych, które wszystkim z całą gotowością pokazuję. —

b )  Częścią renzty, która mi 
batu, opłacam wszystkie 

dzla muzycznego od fabry- 
ozenla. c )  Na żądanie 

olsa ze wekazaoej nl fa 
zanym !%tresemiaprze 

'rn  ioil ia których 
zyozue t  JduJąoe się 
źdy wlęo taki fortepian, 
kosztuje na nlejsou we 
opakowaniem I deef* 1 
eztowałby 430 złr. —
I odstawiam aź do Tar- 
wszystkie nowe, aawet 
muzyozna mojego skła 
od złr. 300 I pianina 

20-letnlą. e j  Każde na 
u mole yClbo w moim skła 

fabryoe za moim pośredni

pozostaje od fabrycznego ra 
szta przewozu danego narzę- 

kl aA do miejsca przezni 
syłam fortepiany I pla- 

bryki wprost pod waka 
daję Je na tyoh samych 
sprzedaję narzędzia mo­
na mnlra składr .... ka- 
który p. w Wiedniu) 
fabryoe 400 złr., a z 
(it. p. do Tarnowa) ko- 

sprzedaję za złr. 380 
oewa bezpłatnie, d) Ze 
najtańsze narzędzia 

do (a więc za fortepiany 
z łr. 200) daję porękę 

rzędzie muzyczne kupione 
dzie, albo w jakiejkolwiek 

ctwem) przyjmuję napowrót
w tej same] oenle, w jakiej je sprzedałam i wymieniam na lane, jeżeli kto tego za 

żąda w przecitgu trzech miesięcy od kupna, f )  Sprzedając fortepiany I pianina 
na raty (chociażby po 10 złr. miesięcznie) nie żądam za nie ani centa 

więcej, jak sprzedając je za gotówkę, f f )  Narzędzia muzyczne uży­
wane wBhtt-niani za dopłata na nuwe h )  W sprzpdaży 

li. :- riur: ( •5;,łr>;n w s ta w ionych u mm e w ii om i s-

570 1 5 -5 2

Dywany, firanki portjery,
^ a p y . obrusy chodniki,

K O C E I C E R A T Y  ANGIELSKIE.
Najtaniej w wielkim wybore poleca

W .  K łosiński, P lorjańsK a 17.
1478

M łyn wodny
z najnowszemi urządzeniami walcowemi do mie­
lenia żyta i wyrobu kasz, z wielką siłą wody, mo­
gący mleć miesięcznie 1000 worków zboża — jest 
w mieście o 10 .000  ludności gdzie stoi stały gar­
nizon wojska z wieikiemi koszarami dla piechoty i 
artylerji, które same całą produkcję młyna konsu­
mować mugą — zatem zbyt zapewniony na miej­
scu — je s t fachowcowi rzutnemu mającemu kapitału 
obrotowego około 6 ,000  złr. za czynszem rocznym 

1.200 złr. a. w.

do w y d z i e r ż a w i e n i a
lub za urn1'arko waną ceną do sprzedania.

W łaściciel człowiek niefachowy zdecydowany na­
wet wejść w spółkę z rzetelnym fachowcem, dając 
część obrotowego kapitału, a wrezie kupna, zostawi 
znaczną część ceny na hipotece.

Do młyna należy parę mórg wyborowego gruntu 
i budynki mieszkalne i gospodarcze. 1278 16 o

W iadomość: Dział inseratowy >Głosu Narodu«.

Jedym a n iezaw od n a

- 'TUR.TJCIZIŁT. A.
na szczury, myszy domowe i nolne.

P r7en yższa wszystkie dotychczas w tym celu używane. Działa \ 
trująco t y l k o  na gryzonie (glires) szczur —, mysz — królik. 
Dla ludz' : zwierząt domowych, jak pies, kot, drób i t. p. 
n i e s z k o d l i w i .  Preparat ten uie podlega zepsuciu, zasto­
sowanie jego proste, skutek z d u m i e w a j ą c y .  WysyłJo w pu­
szkach oo 3D — 60 ct. i  1 złr., pocztą o 10  ct wi( cer (za list 
fracht, i opasow.) uskutecznia odwrotnie za pobraniem poczt.

Skład i laboratorjum przetw. chem.
JANA MICHNIKA, mag. farm. W BOCHNI.

1 Klgr. trucizny 2 złr., 4 ‘/j Klgr. złi 7‘50. 77 40 0
Skład.-y w  większyOi aptekaaŁL 

i drc giaerjaałi.

M U F l  K R O J U
podług najpraktyczniejszego i. naj­
łatwiejszego systemu wiedeńskie­
go : sukien, żakietok, okryć, rotund 
1 t. d., oraz wszelkich ubiorkow 
dziecinnych, wyucnm z wszelką 

1490 dokładnością. 3 2 
Uczennice zamiejscowe znajdą u 

mnie umieszczenie i opieko. Za ra­
zem wykonywam ,wszelkiego rodza- 
ju  roboty, 1 zakre» toalety dam­
skiej oraz modniarstwa wchodzące.

L. ŁATKiF.wmzOWA 
Kraków , Mikołajska l. 5, /  piętr

WDOWA
po wyższym urzędniku,

Przyjmie n j  mieszkanie 
panienki, uczęszczające do 
szkół w Krakowie. — Zapewnia 
sig opieką najstaranniejszą. — 
Na żądanie może byó udzie­
lana w miejscu kor.petycja i  
lekcje muzyki na fortepianie. — 
Wiadomość przy ulicy Jabłunow- 
SKich, na parterze, po piawej 
rgee pod Nr. 12. 1530 1 6

Młody człowiek
znaiący sig na gospodarstwie do- 
mowem, poscokięje m iej­
sca by wyjechać do kąpiel, lub 
by zaopiekować sig chorym na 
wsi. — Zgłosić sig prorzg o in­
formację do Administracji Głosu 
Narodu. 15 3 1  1 5

Pierwsze chrześcijańskie

kupna i SDrzedaży
wszelkich ruchomości

¥  K i a M i e ,  ul. B M a  Nfi 11
z a ł a t w i a : 

ku pn o i  sprzedaż me­
bli, bronzów, obrazów, rzeźb, 
dywanów, n.akat, gobelinów, 
bizuterji, kosztowności, for­
tepianów, pianin, skrzypiec 

i t. d. 10 11 
Garderoby męskiej i damskiej, 

starej i nowej. 
P rzyjm uje do sp rze­

daży i  zam iany.

M ieszkanie
na czas letni w Rudawre koło 
Krzeszowic, składające sig z 2 po­
koi, kuchni i spiżarni, w położe­
niu bardzo przyjemnem, Jesr zaraz 
tio wynajęcia. Na miejscu 
kolej i poczta, warunki przystępne. 
Adres: Jan Kodura w Rudawi*..

1507 2 2

BIRTUS
Kraków. Linj a A — B

poleca sw ój 1500 2 10

magazyn nowości
DLA DAM.

W illa  m u ro w an a
blachą kryta, 5 minut drogi od 
stacji kolejowej, wraz z domem 
drewnianym zupełnie nowym, w 
ślicznem położeniu, do tego ob­
szerny ogród s/r morga, w którym 
znajduje sig śliczna Kaplica Matki 
Boskiej zLourde, oraz 2 morgi zie­

mi ornej czarnej,
zarazi do sprjteaania  

w  K ętach .
Bliższa wiadrmość u pana Jana 
Wiliama, w Kgtaeh. 1536 1 8

Całe I piętro
przy ulicy Krupnicze] Nr. 10

składające sio: 
z  6 ,  7 ,  8  lub v  p o k o i ,
przedpokoju, spiżarni, kuchni, od 

1 Lipca do wynajęcia. 
T a m ż e  3  p o k o j e ,  przedpo­
kój i kuchnia na parterze i takie 
ian.0 na I piętrzą od l Lipca do- 

wynajęoia. 
a  p o k o j e  k a w a l e r s k i e  
f r o n t o w e  na I ptr. z a r a z  
do wynajęcia^__________1520 i 4

‘ .. ł ♦ ♦ ♦ i

M. Beyer 1 Sp.
Kraków, Sukiennice 12, 13 i 14.

Fabryczny skład płótna 
i bielizny stołowej.

: ZAKŁAD DLA WYPRAW ŚLUBNYCH
oraz iit6 12 0

magazyn bielizny damskiej, męskiej 
i dziecinnej.

MODELE DLA FABRYKACJI BIELIZNY.; 
Otrzymali na sezon wiosenny i letni

B L U Z K I  i P A R A S O L K I
■w bardzo -wielkim wyborze.

TUTKI z prawdziwej Francuzkiej Bibułki „HOUBLON“ i 
poleca Handel korzeni oraz c

ułki „HOUBLON“ i inne gatunki, oraz wszelkie przybory do papierosów 
k. sprzedaż tytoniu cygar i stempli W. L eŚniO W SkiegO  w Krakowie 

Rynek główny pod L. 33. 10,~ ° K

“* ■ .olOltlKa I wydawoz>l: l * p £  A*g«8żowa.

1345 2 5
Odbiorcom w w ięk sze j  i lośc i  odpowiedni  „Rabat“.

W drukarr1 W. Rorneci; iga w Krakowie.


